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Dochodzenia administracyjne
99f  o ^ c n g i  i^ p n t “

D o w ia d u je m y  s ie ,  że w  zw ią z -  
k r  z  p r z e m ó w ie n ia m i p iz y w ó d -  
t ó w  .F a la n g i44 n a  w ie c u  n ie d z ie l

nym w cyrku warszawskim, któ­
rzy zapowiadali akcje w Kierun­
ku gwałtownej zmiany ustroju

(Telefonem  z W arszawy)

w Polsce, władze . dministraeyj- 
n<r wszczęły dochodzenia prze­
ciwko poszczególnym ntowiom , 
za przekroczenie art. 96 k. k.

Czy będzie nowyproces
f t & B i Ś Z J C . M F B y ' ?

Z Lucka uufiimi nasz koresp.: ,
W  zwiozku z zam ieszczonym i w 

kilku pismach prowincjonalnych  
wzm iankam i w sprawie wołyńskich  
dziak-k Związku Osadników, woj. Jó-

zcfski m a w tych dniach wnieść 
przeciwko redaktorom tyeli pism  
skargi sąd&we.

Bylibyśm y zatem znów świadkam i 
głośnego procesu politycznego.

Działalność generała Żeligowskiego
W ostatnim czasie na Kresach 

W seliodnich a przede wszystkim  na 
W ileńszczyźnie, prowadzi bardzo o- 
żyw ioną działalność gospadaiczą i po

lityczną grupie rolnicza pod egidą 
posia gen. Lucjana Żeligowskiego.

Działalność ta prowanzona jest od 
dołu t. zn. od grom ad wiejskich i 
gminnych.

Siew" dalej propaguje
W arszawa, (tok) —  Jeśli wniosko­

wać z nastrojów, jakie ujawniły się 
na niedzielnym  posiedzeniu Rady 
Naczelnej Centralnego Związku Mło­
dej W si, to na walnym  zjeździć Mło­
dej W si. który odbędzie się wr Jniu

^ p o ł ą c z e n i e * '
pr vr~-r *ył r;.yrj5jj-*

19 grudnia bt. będzie wentylowana  
sprawa porozumienia tej organizacji 
ze związkiem „W ici“.

Sprawę tę mają podnieść w dysku­
sji działacze terenowi.

Krzyże i Medale M epodEegłości
w tfnśu Ihowego Roku

Warszawa (tek) —  W dniu 1 stycz­
nia ma się ukazać dekret o nadaniu 
odznaczeń Krzyża i Medalu Niepod­

ległości szeregowi osób za prace nie­
podległościow e i społeczne.

Zmiana zastępczego obowiązku służby
wojskowej

Jak się dowiadujemy, wysuwany  
jest obecnie przez Ministerstwo Opie-

CERAMIKA
NOW OCZESNA
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ki Społecznej projekt zm iany ustawy  
o zastępczym obowiązku służby w oj­
skowej.

Projekt ten idzie w tym kierunku, 
by zastępcza służbę wojskową (robo­
ty) wykonywaii tylko bezrobotni. Po 
zostali zaś, pad cgający temu obo­
wiązkowi, m ieliby strącane z pensji 
odpowiednie kwo y, jako równowar­
tość 6 dni roboczych w roku.

Intencja tej ustawy zmierza d i nie 
stwarzania konkurencji bezrobotnym  
przy roboiacb inwestycyjnych.

F a k t  te n  w y w o ła ł  w  a fera d h  
o e n e r o w  s k ie n  s i ln e  z a n ie p o h o -  
j e n ie .

Zjaz>1 Zw. Seniorów
O.M.P. I Z.P.M.D. potępia „raiangę / /

W arszawa, 30. 11. (Icl.) —  (JDra- 
dujący do późnych goazin wieczor­
nych w niedzielę w W arszawie Zjazd 
Związków Seniorów O. M, P. i Z. P. 
M. D. nie powziął żadnycb uchwal.

Fakt ten komentują pewną rozbici 
nością nastrojów i poglądów, panu­
jących w Związku, w stosunku do ak 
tualnych zagadnień politycznych.

Pow zięcie uebw ał zasadniczych  
odroczono do przyszłego zjazdu.

W  wolnych wnioskach przyjęto re­
zolucję bardzo ścisłej współpracy ze  
Zw. Polskiej Młodzieży Demokraty  
cznej, natom iast zabierający głos w- 
dyskusji na Zjeździe Związku Seuio 
rów O M. P. i Z. P. M. I)., odbytym  
w W arszawie, atakowali w b a fd w

ostry sposób Związek Młodej Polski 
oraz „Falangę**. W ypowiadano się  
natomiast za współpracą z mloazieżu  
syndykalistyc^ną.

DOSKONAŁE RADlOAl AJŁATY

E Ł E I 4 ¥ » I ¥  “
z pełną długoletnią gwarancją labry  
czną tyłku z głównego składu fabrj

99

ernego
( S„RADJ3F0N

KI54KÓW, RYNEK Gł. 5 Iróg Siennej)
Tel. 15800

Nie doszła do połączeni#
zwaśnionych grup  O. /W. Ś2.

W aiszaw a, (tel.) —  Od pewuego  
cz.asu toczyły się bardzo poważne roa 
m owy pomiędzy grunami O. N. R. w 
sprawie połączenia się.

Jak się okazuje, rozm owy pom ię  
Ozy Falangą, a grupą A. Ił. C. nie  
dały pozytywnych rezultatów i każda 
z tyeb grup działała oddzielnie.

Kto wrzedf -’<j nowych władz
seniorów  / .  P. 3f. D.

cieki, Rartoszczyk, L itw ioikow a, Slru  
wiński, WujcicehowskL

Do Rady Naczelnej: Bukowiecki,
Brenwcjserowa, Groniowski, Mału- 
wieski, Paprocki, Szymanowski, Za­
krzewski, Zieliński, Bocheński, Horo 
deiiski, K onkiewicz, LechnickL.

Do Sądu: Ambroziewie®, Bu ialski, 
Leśniewski.

ISWtiTRYl
JUUUSZ NACHTI
KRAKÓW, ST R ADOM 5  I

W arszawa, 30. 11. (tel.) —  Nie­
dzielny Zjazd Związku Seniorów Z. 
P. M. D. w W arszawie wybrał nowe  
władze Związku.

Do zarządu Głównego weszli pp.: 
Butkiewicz, Gorzkowski, Jastrzębow­
ska, Molenda, N iepokoyezycka, N i­
wiński, Piskorski. Szwcdowski,, W ój

OBRADY RADY NACZELNEJ ZZZ.
W arszawa (tel.) —  W  pierwszej po 

łow ić stycznia 1938 r. odbedzie się  
w W arszawie posiedzenie Rady Na­
czelnej Związku Związków Zawodo  
wych.

Na posiedzeniu tym mają zapaść 
ważne uchwały polityczne i organiza­
cyjne tego Związku.
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U Ś M I E C H N I J  S I Ę
(Koresp. wł. Krak. K uriera Wiecz.)

prezydenta  m inistrów  zasiadał t a k ­
że z góry  upatrzony  jego następca, 
ale i bez p raw a  zwyczajowego może 
się to zdarzyć. Zam iary  Zam ku są cza 
sem i dla p rem ierów  tajemnicą.

Nie twierdzę, że gen. Składkowski 
dlatego nie uśm iecha się, ponieważ 
mówią o m m  jako  — w niedalekiej 
przyszłości —  byłym prem ierze; nie, 
p. Składkowski m e jest „k leberem “,

W RZYMIE ZAROLAcO
prasę włoską wyrażeń.Czy wizyta lorda I ła lifaxa w Niem 

czech wywrze jakiś  skutek na s tosun­
ki niemiecko - angielsko - francuskie, 
to się dopiero okaże. Jeden  tylko wy 
nik wizyty już m ożna zarejestrow ać: 
zdenerw ow anie we Włoszech. Po w i­
zycie Mussoliniego u Hitlera  p rasa  
faszystowska z t ryum fem  głosiła, że 
między obu państw am i przyszło do 
porozum ienia  w tym kierunku, że je 
dno bez drugiego nie będzie prowa 
dziło żadnycn rokowań, tymczasem 
Niemcy rozmawiały  w cztery oczy z 
wysłannikiem  Anglii. Faszyści mszczą

I!

O d 1 grudnia 1937 O d 1 grudnia 1937
R e u u i a  t a l e n t ó w

Floriańska 32
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Walka z trądem w  Europis
W Chinach istnieją całe wsie i osady trędowatych

że może nastąp ić  przesilenie nie tyl­
ko na  stolcu m arszałkow skim , ale i 
w prezydium  Rady m inistrów . Czy 
stanie się to przed fak tycznym  o tw ar 
ciem sesji sejmowej, czy w p a rę  dnł 
później —  rzecz podobno jest p rosta?  
nowiona Dlaczego? Bez specjalnych 
powodów, tylko aby wyjść z ciężkiej 
atm osfery, w jak ie j  politycznie ży 
jemy. Poszukuje się a może już się i 
znalazło człowieka, k tó ryby  lepiej p^ 
sował do zmienionych stosunków, 
nazyw anych  —  teraz w późnej jesie­
ni —  wiosną narodu, tj. początkiem  
rozkwitu dem okra tycznej pory  roku.

Jur

Należy przypomnieć, że przed dwe 
m a tygodniam i skonfiskow ana zosta­
ła rzym ska , ,T ribuna“ za a r ty k u ł  
przem aw iający  za porozum ieniem  się 
z F rancją .  W yn ika  z tych dwóch m 
cydcntów, że Mussolini nie chce p o ro ­
zumienia z F ranc ją ,  po tw ierdzając 
w ten sposób opinię, że p ierw szą
w ojna na kontynencie  europejsk im  
będzie w ojna włosKO - francuska.

Inaczej przedstaw ia  się sp raw a  z  
Anglią. W obec niej W łochy są znacz­
nie powściągliwsi z tego prostego po ­
wodu, że m ają  wobec niej wiele sła 
bych s tron  a  może też dlatego, że je ­
szcze nie są gotowe z rozbudową 
swej floty. Teraz z niepokojem  śle­
dzą w Rzymie, co w yniknie z pod ró ­
ży m inistrów  francuskich  do L ondy­
nu, czy przyjdzie do jakiegoś porozu­
m ienia z Hitlerem, co byłoby wielką 
klęską polityki Mussoliniego.

W  Rzymie s ta ra ją  się osłabić w ra ­
żenie wizyty H alifaxa w Niemczech, 
twierdząc, ze Hitler zakom unikow ał 
swemu kom panow i wszystkie szcze­
góły rozmów —  To jest zw ykły trik  
dyplomatyczny, k tóry  się .stosuje dla 
zam askow ania  swej klęski Bądź co 
bądź na przyjaźń obu państw  faszy­
stowskich padł cień. F .

W arszaw a, 29 listopada.
Poprzedn ik  obecnego prezydenta 

F ranc ji ,  już nie żyjący p. Gaston Dou- 
m ergue miał u swych ziomków przy- 

a- dom ek —  nie, b roń  Boże, przezwisko 
—  „uśmiechniętego Gastona“ . Nie był 
lo jakby  przylepiony do  tw aizy  kon 
w encjonalny  uśmiech, lecz wsiaocż 

nym  było, ze pochodzi z serca i wy­
raża faktyczne usposobienie: radość 
z życia. Ponieważ F rancuzi to  lubią, 
nic dziwnego, że lubili swego prezy­
denta.

Na ulicach a jeszcze więcej w k a ­
w iarn iach  i cuk iern iach  —  tych n a ­
szych prow incjonalnych  kasyn  —  wi 
dać teraz dużo uśm iechniętych tw a­
rzy, odrazu jednak poznać, że to  u- 
śmiech nie od serca, ale m aska  dla 
zasłonięcia wewnętrznego zakłopota­
nia. Ludzie tych sfer kaw ia rn iano  - 
cukierniczych, szczególnie w okolicy 
kolum ny Zygm unta, w ten sposób wy 
ra ża ją  zadowolenie, że wszystko do­
brze się skończyło, a mogło być źle 
do gwałtownego zakończenia karie ry  
włącznie.

U n iektórych uśmiech ten m a  spe­
cjalne znaczenie, że tak  je nazwę: ca- 
rowskie. Odnosi się to do klęski, jak ą  
m arszałek  Sejmu odniósł na  swym 
własnym  terenie. Przez miesiąc to­
czyła się w alka o klub sejmowy 07N . 
i płk. Koc. wyszedł z niej zwycięzcą. 
Nie m ożnaby twierdzić, aby p. Car 
był wśród posłów popularny , to też 
wielu cieszy się z jego klęski i spo­
dziewają się, że może nas tąp ią  jej 
konsekw encje Jest pow ód do uśmie 
chnięte j miny, chociaż —  kto  wie —- 
czy następca nie będzie w innym  spo 
sób robił tego samego: in terp re tow ał 
co jest jasne i łamać, co się na tych 
f inerach  prawniczych nie chce się 
poznać.

W śród tylu uśm iechniętych chodzi 
tylko jeden z p o n u rą  miną, nie d a ­
jąc się od niej odw ieść naw et pew nym i 
sukcesami zewnętrznymi. Mówię o 
naszym premierze —  generale Skład- 
kowskim. Zbyi mocno siedzi w siodle, 
aliy to miało trw ać długo. Koleje lo­
sów. także w polityce są zmienne. 
Mógł p. Składkowski przejąć gabinet 
p. Kościułkowskiego wraz z jego f i r ­
m antem , może się zdarzyć i odw ro t­
nie. Niema w prawdzie u nas zwycza­
ju , jaki panow ał w przedw ojennej 
Austrii, że w każdym  rządzie obok

Z
„Tańcująca herbat­
ka" na biednych
Były czasy, k iedy u rządzano  im pie  

zy, jak  określiliśmy je w tytule. Gro­
no zacnych ale społecznie n iew y ro ­
bionych pań  tworzyło komitet, k tóry  
szczególnie w karnaw ale  urządzał ró ­
żne imprezy zabawowe na biednych, 
poniew aż wtedy nie było jeszcze bez­
robotnych. Dziś m am y bezrobotnych, 
k tó rym  społeczeństwo usiłuje pomóc 
w ich ciężkim położeniu. W  tym celu 
już d rugą  zimę funkcj'onuje pomoc 
zimowa, działa jąca ś rodkam i uzyska 
nymi od społeczeństwa.

Zaczyna się jednak  niepow ażna na 
tym odcinku robota, k tóre j  efekt ma- 
teerialny będzie m inim alny, ale  za to 
kom prom itu je  całą akcję. Urządza 
się jakieś „św Mikołaje na pomoc zi 
m ową" z m uzyką, szkoła bez tańców. 
Będzie duży harm ider,  ale —  p o w ta­
rzamy — efekt mały, ponieważ ogół 
niechętnie odnosi się do wszelkich 
zbiórek ulicznych.

A przy tem  —  jesteśmy pewni —  
bezrobotni będą oburzeni na użycie 
ich niedoli dla takiej —  otwarcie tak  
piszemy —  hecy. Co innego opłacać 
ustawowe stawki, a co mnego zbie­
rać ja łm użnę na ulicy. To obraża god 
ność bezrobotnych

Jakko lw iek  n auka  po trafiła  zwal­
czyć najgroźniejsze choroby, zagra­
żające życiu ludzkiem u, nie zdołała 
dotychczas wypępić jednej z n a js t ra ­
szniejszych plag ludzkości, jak ą  jest 
trąd, czyli lepra.

W zm iank i o trądzie znajdow ano 
w starych pap irusach  egipskich i  
asyryjskich zapiskach klinowych 
z przed 4000 lat przed Chr. k ro n i­
kach greckich nazwa tej choroby 
brzmi „lepros“ , a u Rzymian nazywa 
la się „e lephantias is“ .

Cytują też jej p rzypadki Arystote­
les, Casius Feliks i Pliniusz starszy, 
k tóry  twierdzi że t rąd  został przywle 
czony do E uropy  przez Pompejusza, 
pow racających  z Syrii.

Choroba ta posiada wielki wpływ 
na kształtow anie się s tosunków  spo­
łecznych w średniowieczu. Stworzyła 
ona zagadnienie t. zw. „śmierci cy­
wilnej", gdyż człowiek którego po- 
dejrzyw ano o zarażenie trądem,* by ­
wał wykreślony z grona żyjących je ­
szcze za życia. W zw iązku z tym  n a ­
stępował szereg sankcyj n o rm ują  
cycli spraw y dziedziczenia majątku, 
wyznaczenia spadkobiercy itd.

Jakkolw iek starożytni h istorycy 
w spom inają  o trądzie w zamierzchłej 
przeszłości, faktem  jest że zjawił się 
on w E urop ie  około 13 wieku, w o- 
kresie wojen krzyżowych szerząc po i 
wszechną pan ikę i wywołując ostrą 
reakcję, k tóra, podobnie jak  i w dzi 
siejszych czasach w yrażała  się w 
b iernej walce, w odosobnieniu zarażo­
nych w lcprozoriacli.

Były to początkowo małe domow- 
stwa znajdujące się poza obrębem  
m urów  miejskich. Miejsca takie ota

tj. przylepionym  do swego fotelu i 
przypuszczalnie porzuci go bez żalu o 
ile o trzym a inny przydział. W szystko 
m u jedno, gdzie pracuje, byleby miał 
pole do pracy. I to także jest p raw dą, 
że wielu będzie go żałowało, ale i ci 
rychło  się pocieszą, szukając senro- 
nienia pod skrzydłami nowego p a ­
na.

Na serio mówiąc, k rążą  pogłoski.

się za to na — Francji.
Przed kilku dniam i p rasa  rzym ska 

—  natu ra ln ie  insp irow ana  —  zam ie­
ściła ostry a tak  na francuskiego m i­
nis tra  m ary n a rk i  O am pincni‘ego, któ 
ry w mowie wygłoszonej w Tulonie 
m iał  rzekomo zaatakow ać W łochy za 
ich zam iary  na Korsykę. Atak był tak  
niezwykły, że wywołał wrażenie roz­
myślnej akcji  prowokacji.  Co się je ­
dnak  okazało? Oto m inister francu- 
skiwygłosił mowę jeszcze przed m ie­
siącem i kategorycznie zaprzecza, ja 
koby użył podsuw anych  m u przez

czano m urem  odcinając w ten spo­
sób nieszczęśliwych od świata  żyjące­
go. Za przekroczenie m urów  groziła 
śmierć. Szczególnie bezlitośnie k a r a ­
no w 13 wieku —  w okresie n a jw ię k ­
szego nasilenia epidemii p rądu  w E u ­
ropie, obaw iając się dalszego rozpow ­
szechnienia tej choroby.

Trędowaci w niek tórych  k ra jach  
nie byli odosobnieni. W olno  im było 
przebyw ać w mieście, musieli jednak  
stosować się do całego szeregu ograni 
czeń; posiadali dzwonek lub grze­
chotkę, k tó rą  z daleka mieli ostrze­
gać przechodniów  o swej obecności. 
Nie wolno im było przechodzić przez 
wąskie uliczki, aby nie narazić  in ­
nych ludzi na otarcie się o nich. Nie 
wolno im było dotykać przedm iotów  
ani ludzi Zakazyw ano im pić z publi 
cznycli studzień i kąpać  się w rzece.

Za złamanie tych zakazów groziła 
śmierć na stosie lub szubienicy.

Jednak  chorzy wyłam ywali się z 
pod tych ograniczeń. Zwłaszcza h a n ­
dlarze niewolników, Arabowie lub 
Turcy, starali się u k ryw ać  objawy 
choroby swych więźniów, m alu jąc  im 
ra n y  i wrzody, by nie zmniejszać w ar > 
tości niewolnika. Zresztą b rak  higieny 
w średniowieczu przyczyniał się w y­
datnie  do rozpow szechniania  epide­
mii trądu. Nieznajomość przepisów 
aseplyki, jedzenie palcam i z ogólnej 
misy, wspólne łoże przyczyniały się 
do wzrostu liczby zachorow ań na 
trąd. Jednak  pod koniec wieku 14-go 
praw o złagodniało ze względu na  za 
nik  epidemii trądu, 

s Leprozoria  w E uropie  d a tu ją  się 
| od bardzo daw na. W  13-tym wieku 
I było ich praw ie  20 tysięcy we wszyst 

kich niemal kra jach . Jeszcze w 1540

roku  było leprozorium  w Strassbur- 
gu, w miejscu, gdzie dziś zna jduje się 
cm entarz  św. Heleny, n ieopodal P o r ­
te de Pierre. W  Anglii od roku  1797 
był laki zakład w Libcrton, blisko 
Edynburga. W  Polsce leprozoria  
znajdow ały  się w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu , Uniejowie i Sieradzu —  
Trąd , przywleczony w 13-tym wieku 
przez Krzyżowców, wygasł doszczęt­
ni! w dwieście la t później, pow odu­
jąc- zlikwidowanie tych szpitali. W  
Rosji Europejsk ie j  przed w ojną było 
12 tysięcy cnorych, w Indiach  liczą 
ich obecnie pół miliona, w Chinach 
istnieją całe wsie i osady trędow a­
tych.

W  Europie  s tatystyka ta p rzeds ta­
wia się lepiej. Największą liczbę cho 
rych posiadają  Włochy, mianowicie... 
trzydzieści osób, przebywających 

w jednym  włoskim leprozorium , na  
Sardynii. Mniej więcej tylu chorych 
posiada R um unia  w swym leprozo­
rium  pod Bukaresztem. W e F ranc ji  
było 25 w ypadków  trądu , w Polsce2, 
przy  czym chorych wysłano do lepro 
zorium  ryskiego, największego obec­
nie w Europie, w k tó rym  przeby­
wa około stu chorych. Są oni p rzed­
m iotem  lieznycb prób  i doświadczeń, 
niestety  dotychczas bezowocnych. —  
N auka stwierdziła, tylko, że chorobę 
lę pow oduje bakcyl, k tórego w y k ry ­
cie przypadło  w udziale uczonem u 
norw eskiem u A. Ilansenowi w roku  
1873.

Usiłowano leczyć trędow atych  ar- 
szenikiem, jed n ak  bez rezultatu . T ru  
dność polega na tym, że bak te r ia  t rą  
du jest niemożliwa do wryhodow ania  
na żadnym  zwierzęciu.

M. O.

/
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„DECYZJI WRACA PO §?ąK MARSZAŁKA"
Angielski organ  p rasow y „Obser- 

▼er“ w ar tyku le  pt. „Po lska uniknęła  
k ryzysu44, zaznacza, że w ew nętrzna 
sy tuac ja  Polski jest jaśniejsza i że 
system to talny nie zostanie w prow a­
dzony. P rezyden t Rzpliiej i M arsza­
lek  Śmigły - Rydz dążą wspó-nymi 
silami d;» stabilizacji s tosunków  na 
podstaw ie obecnej konstytucji.  „Ob- 
server“  jest zdania, że p ró b a  pik. Ko­
ca  zawiodła, gdyż nie tylko nie po trą  
fil p rzyciągnąć opozycji, ale nie zys­
ka ł  sobie poparcia  wśród bardzie j 
dem okra tycznych  żywiołów' rząd  a 
wycli.

„O bserver44 sądzi, że decyzja w ra ­
ca znow u do  rą k  M arszalka Śmigłe­
go  - Rydza, o raz w iernych inu legio­
nistów.

l y t e  angielski dziennik.
Nic we wszystkich p u n k tach  „Obser- 
ver44 trafnie ocenia sytuację , ale na- 
Bgół rzecz u jm u je  do ;yć ściśle.

S tabilizacja stosunków7 n a  podsta­
wie obecnej konsty tucji  jest ró w n o ­
znaczna z silną władzą, jak ą  tn k o n ­
sty tucja  porucza P an u  Prezydentowi. 
W izyta  PPS. na  Z am ku da ła  tem u 
wyraz. P an  Prezyden t zapowiedział 
—  ja k  czytaliśmy w prasie  —  zw7a! 
czarne anarch ii  i przeciwstaw ienie się 
cala m ocą p ió b o m  w prow adzenia  to- 
talistyezriych fo rm  rządzenia. I  nie 
jes t  rzeczą przypadkow ą, że „Gbser- 
ver“ ocenił wysiłki p. Koca jano  nie- 
udnłe, gdyż tego zdania  są nic ty lko  
par tie  opozycyjne w Polsce.

P rzeciw ko totalizmowi opowiedział 
się także Najwyższy czynnik  w p ań s t­
wie. To jest najis to tn ie jszym  i decy­
dującym .

P a n  m inis ter  Kośeiałkowski, rep re ­
zentu jący  poza sobą n a  zjeździe wiłeń 
sk im  także m arszałka  Śmigłego-Ry dza 
w ypowiedział się przeciwko totalizm o 
wi p raw em u i lewemu. Czyli obok P. 
P rezyden ta  również i m arszałek  Śinig- 
ły-Rydz potępia  totalizm.

Sko^o za tym  ,,Observer“ iró w i o sta 
bilizaeji s tosunków  n a  podstaw ie obe­
cne j konstytucji,  a ta w Prezydencie 
Rzeczypospolitej uznaje Głowę P a ń ­
stwa, to nie ulega kwestji,  że P an  P re ­
zydent swoje konsty tucyjne  up raw -

s nieisia wyko: zysta dia fak tycznej  sta 
bilizaeji s tosunków  w Polsce. N a r 'd  
oczekuje od Niego in icjatyw y w7 kie 
ru n k u  dopuszczenia do głosu przez 
rozpisanie, n a  podstaw ie d em okra ty ­
cznej o idynacjś , nowych, uczciwych 
wyborów.

To jest jedyny spraw dzian  ze rw a­
n ia  z  to ta lnym i pom ysłam i rządze­
nia, to jest jedyna Iega'na, konsty ­
tucy jna  droga p row adząca  do  s tab i­
lizacji s tosunków  w Polsce, do uspo. 
ko jen ia  k ra ju .

Ż adne przełomy, żadne zam achy 
stanu , żadne o d g ra ż a n e  n i­
szczenia par ty j ,  nie ustabilizują  sto­
sunków. Przeciwnie, mogą tylko do­
prow adzić do  w ojny  dom owej, k tó­
r a  zc względu n a  geograficzne pul >- 
żcn 'e  Polski mogłaby się tragicznie 
skończyć.

A więc: w ybory do Sejm u i Se­
natu!

K ra j żąda  wyborów! Chce legalnie 
s tanowić o państw ie. A k io  nie clite 
k to  lęka się w yborów ? Totahści roż­
ne j maści. Rzecznicy obcej agentury  
„Faląngiśe i44. Im  się m arzy  „przełom  
n arodow y44. Oczywiście, nie na  d ro ­
dze ewolucyjnej, n a  drodze legalnej,

przy pomocy k a r tk i  wyborczej i 
u rządzeń  dem okra tycznych , „ F a la n ­
ga*4 dysponuje  innym i akcesoriam i. 
P rze łom  raażc się dokonać przy 
mocy nocy św. Bartłomieja.. .  5 ta 
noc stoi p rzed oczyma panów  P ia ­
seckich, gdy niyś ą o  „g run tow nej 
przebudow ie i w prow adzen iu  ustro­
ju  h ierarchicznego w Polsce44.

N aród polski, £3 p rocent społe­
czeństwa, obóz dem okra tyczny, a 
więc Polska, m a  p raw o i obowiązek 
powiedzieć,: to, co p, P iasecki ze swo 
ją  F a lan g ą  przygoiow nją , czym się 
odgrażają , jest św iadom ym  dążeniem  
do gw ałtow nej zm iany  us tro ju  p a ń ­
stwa polskiego i co w konsekw encji 
w sku ikach  zlewa się z iakim iż sam y­
mi .dążeniami kom unistów .

To jest jw ane , publiczne naw oły­
w anie do rewolucji (obojętne czy 
p raw ej esy lewej), k tó re  chyba nie 
jest rów noznacznym  ze stabilizacją 
s tosunków  n a  podstawie obecnej kon 
styiueji, co nie oznacza, żs decyzjo 
w raca  znow u do rą k  M arszalka 
Śmigłego - Rydza, o raz w iernych  m a  
legionistów. Decyzja leży w innej 
płaszczyźnie.

Nie uważamy gróźb p. Piaseckiego

za poważne. Ot nzlodemu zupalczy 
wcnin człowiekowi b łąkają  się po m ó­
zgu rozm aite  w ywrotowe myśli, ale 
za rzecz szkodliwą m usim y uznać, że 
Jicf ludzie w Polsce, k tó rym  te „idee44 
odpow iadają  i k tórzy  p ragną  p. P ia ­
seckiego p rzygarnąć do swego obozu.

P ró b a  zawiodła, to  praw da, lecz 
D em okracja  Polska zawieść nie m o ­
że. Ona m usi przejść jak  najrychle j  
dc ofensywy, m usi na  ostatnie an ty ­
państw ow e wystąpienia fa laugowych 
spiskowców z pod znaku  „Białych 
K ap tu rów 44, odpowiedzieć takim  sil 
nym , jednolitym , zbiorow ym  uderze­
niem , aby  p, P iasecki mógł się na 
własnej skórze przekonać , że tam, 
gdzie obóz dem okra tyczny  zacznie 
działać, tam  jak  najwięcej drzazg 
poleci z „Falangi*4.

Chyba, żc p rz e d  tym  wiadze ‘upo­
ra ją  się z głosicielami „przełom ów 
narodow ych44 w7 taki sposób, jak  to  
es .y,n’.ą z ich pobra tym cam i ideowy­
m i: kom unistam i.

W tedy  nastąp i s tabilizacja s tosun­
ków.

W tedy  N aród skupi się około P r ,  
zydeniu, Głowy P aństw a i wodza Ar­
mii. STER

do

k S S f Ą i C B  S A E B U E f i
Kraków, Rynek Gl. 6.

A b s u r d a l n e  s t o s u n k i  w  a c t e k a c l i
SJ8&e 7L§}>§&C2EimEbUU

Pracownicy farm aceuci są za tru d ­
nieni bądź w ap tekach  pryw atnych, 
na podstawie um ow y zbiorowej, za­
w arte j  w r. 1035, obecnie rew idow a­
nej na  skutek zwyzki kosztów u trzy ­
mania, bądź też w ap tekach  Ubezpie- 
czalni Społecznej, gdzie obowiązuje 
bardzo  niekorzystna  p ragm atyka  słu­
żbowa.

Na terenie Ubezpicczalni w zak re ­
sie fa rm acji  p an u ją  stosunki wprost 
absurdalne. Pracow nicy  są obarczeni 
nadm ierną  norm ą recept, sięgającą 
200 dziennie. W  tych w aru n k ach  le­
kars tw a są w yrabiane w n ad m ie r­
nym  pośpiechu, co oczywiście nie 
w pływ a dodatnio  na  zdrowie ubez­
pieczonych, tym  bardziej, że w ap te­
kach  Ubezpieczalni jest stosowany 
n iesłychany sposób szybkiego pozhy-

W mm świata
NA T L E  M AJĄTKOW YM

W  lesie  tzw . Ł odyżki, 
pow . B iłg o ra j, w oj. lu ­
b e lsk ie , w y n ik ła  sp rzecz ­
k a  n a  tle  m a ją tk o w y m , 
a  n a s tę p n ie  b ó jk a , w cza 
s ie  k tó re j J a n  S o lak  z 
B iłg o ra ja  u d e rzy ł b a g n e ­
tem  w p ie rś  32-letn iego 
Jó z e fa  P a lu ch a .

C iężko ra n n eg o  w s ta ­
n ie  b ezn ad z ie jn y m  p rze  
w iez .ono  do  szp ita la . N a­
p a s tn ik a  a resz to w an o .

P o ż a r w Z ak ład z ie  
ks. k s . S a lez jan ó w

W  D w orcu, pow . n o ­
w ogródzk i, w y b u ch ł p o ­
ż a r  w szk o ln e j p ra co w n i 
s to la rsk ie j ,  n iszcząc  c a ł­
k ow ic ie  b u d y n e k  p ra c o ­
w ni, w iele  m a te ria łu  d rze  
w uego i pom ocniczego  
o ra z  część in w en ta rza .

80 uczn ió w  zosta ło  p o ­
z b aw io n y ch  lo k a lu  do 
dalszego  k sz ta łce n ia  się 
w  o b ra n y m  zaw odzie.

W y p ad k ó w  w  lu d ziach  
n ie  było . S tra ty  w ynoszą  
o k o ło  10 ty s. zj. P rzy czy ­
n y  p o żaru  n ie  u s ta lo n o

cia się odbiorcy.
Glo pracow nicy fa rm auccuci m u ­

szą w yrabiać cały szereg leków na 
zapas i gdy ubezpieczony zgłasza się 
z receptą w ydaje się m u lekarstw o 
nie przepisane przez lekarza, ale po ­
dobne. Pracow nicy  w trosce ubez­
pieczonych od daw na protestowali 
przeciw tem u systemowi, jak  do tych­
czas z niewielkim skutkiem.

Jeśli chodzi o uposażenie, to Zwią­
zek Farm aceu tów  Pracow ników  w y­
sunął już n a  wiosnę kwestię podw yż­
ki o 20 proc.

Od czerwca pracownicy są w odze­
ni na pasku  obietnic. Ostatn io  praco 
wnicy otrzym ali in form ację  w sp ra ­
wie awansów. -

Otóż od l  stycznia 60 proc. p raco ­
wników  m a o trzym ać aw anse po u-

t v  WCtĄCJ

wzgtędnieniu kwalifikacji  i ilości lat 
praey. Śmieszne jest to „uwzględnie­
nie kw alifikacji" . W iadom ą bowiem 
jest rzeczą, że fa rm aceu tą  nie może 
być konował, ani owczarz, ale czło­
wiek. posiadający odpowiednie facho 
we studia.

Poza tym przy aw ansach  m ają  być 
przekreślone dotychczasowe zróżnicz 
kow ane dodatki od 25 do 50 zł. i na  
to miejsce m ają  być w nrow adzone 
dodatki jednolite 50-złotowe.

Zarówno w sprawie podwyżki jak  
i uregulow anie w arunków  pracy —  
pracow nicy  farm aceuci zwracali się 
do Min. Opieki Społecznej i oczekują 
jak  najszybszego załatwienia tych 
postulatów.

-  320 -

łoby też przestępstw em  wobec tronu , by ktoś ośmie­
lił się zdobyć na tak  niegodny postępek, dyktu jąc  
królowi, k tó rą  kobietę wolno m u miłow7ać, a k tó rą  
nie. Ryłoby to gwałtem, ograniczeniem woli osobi­
stej króla, k tó ry  jest przecie też człowiekiem żyw ym  
a nie m artw ym , zim nym  głazem Nie, nie wolno n i­
kom u gwałcić czyjegokolwiek uczucia i ins tynk tu  ser 
ca i duszy... Pow tarzam  jeszcze raz, —  nie wolno!

—  W ięc darem nie  przyszliśmy do ciebie panie?..

— Czy darem nie  nie wiem, usłyszeliście bowiem 
m e zdanie w tej sprawie, a zdanie to jest sądzę zda­
niem każdego, światłego i sprawiedliw ie myślącego 
człowieka nie zaś in trygan ta  i mąciciela.

—  Odmawiasz zateifi?...

—  Żałuję najm ocniej szlachetni mężowie i zacni 
ojcowie duchowni, lecz muszę kategorycznie odm ó­
wić ingerencji z mej strony w tej sprawie, a i w am  r a ­
dzę z serca o wszystkim zapomnieć i nie poddaw ać 
ucha zlyin podszeptom  burzycieli ładu  i porządku

—  Przecie królowa...

— Też jego osobista sprawa, któż z nas zdolen jest 
powrócić jej jego serce, k tó re  nie um iała  przy sobie 
zatrzymać.

Serce to osam otnione zapłonęło być może teraz 
w ielką miłością do biednego dziewczęcia... Że Żydów­
ka?... mój Boże kochany... któż może dociec ta jn ików  
duszy i serca... ani ja  ani też żaden z was... I cóż w 
tern złego —  czy Bóg nie dał, rów nej nam  duszy i ser 
ca  Żydom?... A więc i tej dziewczynie?...
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W yschnięty, kościsty o zżółkłej cerze i długim kań  
eiastym  nosem o głębokich, ciemnych oczodołach, z 
k tó rych  wyzierało dwoje przenikliw ych m ałvch oczu 
o dziwnie ponurym  błysku —  czynił Baryczka wraże 
r i e  chodzącego, z grobu powstałego trupa, odzianego 
w szaty żałohne. Głos m atowy, ponury, chryphw y, w 
k tó rym  wyczuwało się n iepocham ow aną nienawiść, 
ta joną  zluść i zawiedzione ambicje. ~

— Król ściąga na nas wszystkich wstyd, hańbę  i 
poniżenie —  m ów ił dalej Baryczka —  kom prom itu je  
k ra j,  poniża swój ród, n iepom ny na pam ięć swych 
wielkich przodków  odw raca się od kościoła świętego, 
stroni od szlachty —  ofiarow yw uje natom iast  przy­
jaźń Żydom...

—  Słuchajcie!, słuchajcie!... na tchniony to przez 
Boga mąż mówi!...

—  Cóż to za król, k tó ry  odw raca się od swoich w ier 
nych poddanych  w ybrańców  o szlacheckiej krw i, 
wchodzi natom iais t w niziny, b ra ta  się i k u m a z p ro ­
stactwem i Żydami...

—  Racja!... racja, mówi prawdę... b ra ta  się z p ro ­
stactwem!..

—  Już daw no oczy moje zauważyły co się dzieje, 
przewidywałem, że kroi w swoim życiu tak  nisko u 
padnie, że nie bacząc na  powagę tronu , świętość p o ­
m azańca boskiego ciało swe splugawi stosunkiem  z 
Żydówkąivką.

Święte jc—  Święte jego słowa!.../
— Juz dwa dni i dwie noce w objęciach tej Żydówki
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ABY SIĘ P iDZWIGHĄC POZIOM WIEL ŚIE6U PAW STU' i
Polska musi wznlsśf sztandar demokracji I

Jak donosiliśm y w numerze nie­
dzielnym z dnia 28. 11. br. odbyło 
się w dniu tym W alne Zebranie Kra­
kowskiego Klubu Demokratycznego 
przy bardzo licznym ndziale przed­
staw icieli wszystkich sfer społeczeń­
stwa Krakowa. Na czele Klubu sta­
nął —  wybrany przez aklam ację —  
h. legionista płk. W ojakowskl W ła 
dysław.

Na zebraniu byli obecni delegaci 
W arszawskiego Klubu Dem okratycz­
nego: sekretarz gen. W iąeek oraz re­
daktor W ieczorkiewicz z Dziennika 
Porannego, który w ygłosił referat i- 
deowy, uzasadniający konieczność 
zorganizowania się inteligencji pra­
cujące,, pod sztandarem demokracji 
ramię w ramię z ruchem robotniczym  
i  cliłopśkim.

Drugi referat w ygłosił w imieniu  
Krak. Klubu Demokratycznego ob. 
Prochownik Kaz., podkreślając, że 
dążenia demokracji nie zacieśniają  
się jedynie do zagadnienia ustroju po 
litycznego. W ślad za demokracją po­
lityczną musi iść'dem okratyzacja sto  
sunków społeczno - gospodarczych w 
m yśl żądań i pragnień mas pracują­
cych Polski.

Z ncnwalonej deklaracji ideowej 
Klubo tzw. małej deklaracji demo­
kratycznej podajemy bardziej zasad­
nicze wyjątki: całości podać nic m o­
żem y ze względów od nas niezależ­
nych.

I.
Nieustające bezrobocie wśród ro 

botnrków przemysłowych, chłopom i 
pracowników . um ysłowych, nędza 
m as —  niesłychanie niska stopa ży­
ciowa i niepewność jutra przy niewy  
zyskiw aniu zasobów naturalnych kra 
ja , wymagającym olbrzj miej pracy, 
opóźnieniu cywilizacyjnym , stworzy­
ła stan nieprzem ijający i coraz groź­
niejszy, —  wobec stałego w zrostu lu­
dności i pojawienia się objawow’ no­
wego kryzysu.

Oświata w kraju cofa się. Liczba 
szkół i nauczycieli opada w niezwy 
kły sposób a usiłowania poprawy nie 
mogą sprostać potrzebom wzrastają­
cej ludności. Szkoła nie może pełnić 
sw ej roli na głodującej wsi i wśród 
nędzy miast. Analfabetyzm rośnie w

sposon katastrofalny. Na gruzach o- 
' wiaty buduje swoje nadzieje klery 
kadziH.

Głód i uędza wsi i m iast doprowa­
dzają do skarlenia fizycznego obyw a­
teli i wyniszczenia rasy, co oabija  
się na zdolnościach do pracy i na 
obronności kraju.

Odsuwając szerokie masy obywate 
Ii od uoziału w kierownictwie pań­
stwie, panujący system rządzenia o- 
piera się biurokracji, a nieodłączny  
towarzysz tego system u,, rozrost pro­
tekcjonizmu, karierowiczostwa, nie­
kompetencji i sfuzalstwa, prowaazi 
do łamania charakterów, na któryeh 
przecież opiera się morał narodu.

W  szerokich warstwach pracują 
cych, kłore odcznwają ograniczenie 
uzyskanych poprzednio zuobyczy so 
ojalnych, —  narasta poczucie spoleez 
nej krzywdy. Tłum ienie odruchów to 
p tezueie tylko pogłębia.

Mnożące się objawy niepoczytalne 
go terroru,ekscesów' izam achów przez 
rozzuchwalonych siew ców  gwałtu i 
nienaw iści politycznej, czerpiących  
sw e natchnienie we wrogich nam  

‘ pkństwacn, a przemycanych w sza­
tach rodzimego nacjonalizmu —  pod 
kopują podstawy praworządności.

Sejm i Senat przyglądają się wszy- 
stkuemn bezczynnie. —  Pozbawione 
przez ułom ną ordynację i praktygi 
wyborcze, związku z narodem, nie 
mają ani zrozumienia jego potrzeb 
ani też autorytetu do usunięcia przy 
czyn zła.

W ytwarzająca się sytuacja między 
naroduwa, gromadzi nad nami szcze­
gólnie ciem ne chmury.

Narastanie siły m ilitarnej państw  
sąsiednich i coraz groźnie jsze napię­
cie przeciwieństw między nimi — 
potęguje niebezpieczeństwo wojny, 
spowodowane napięciem im perializ­
mu państw totalnych i zagraża bez 
picezeństwu naszego państwa, które 
w zbrojnym starciu mocarstw, —  po­
minięte nie zostanie. Ekonom icznie 
opóźniona, ograniczona finansow ym i 
m ożliwościam i Polska. —  nie może 
stanąć do wyścigu zbrojeń.

Fakt, że nie są obywatelom znane 
ani rola, ani cel państwa w obliczu  
nadciągającej burzy —  niepokój po­

wszechny pogłębia.
II.

Aby się podźwignąe we wszystkich  
dziedzinach życia na poziom wielkie  
go państwa i znaleźć siłę niezbędną  
dla obrony swej niepodległości —  
Polska musi wnieść sztandar dem o­
kracji.

Sztandar ten ma najpiękniejsze w 
Polsce tradyeje. Od chw ili upadku 
Polskiej Rzeczypospolitej sztacliee 
kiej —  są one najśeiślej związane z 
walką o wolność i niepodległość Oj­
czyzny od Naczelnika Tadeusza Koś­
ciuszki do Józefa Piłsudskiego, który 
z hastami demokracji na sztandarze 
niepodległość Ojczyzny odzyskał.

Hasła te przynosiły nam zawrsze 
zwycięstwo, a odstępstwa od nich —  
stabość i upadek.

Skupieni przy sztandarze polskiej 
demokracji —  stajem y do walki o 
ich realizację w im ię w ielkości Pol 
ski.

Zwalczamy totalizm i uważamy go 
za system dla nas niedopuszczalny. 
Ten system rządzenia narodem, przez 
odsunięcie szerokich mas ludowych  
od decydowania o losach państwa, w 
których stanowią przeważającą w ię­
kszość ludności, prowadzi do spróch  
uienia jego siły, a utrzymanie takie­
go systemu nie jest m ożliwym w ra­
mach praworządności, bez likwidacji 
swobód obywatelskich, podstawo­
wych prawT jednostki.

Stwierdzamy również, że totalizm  
nie jest w stanie wyprowadzić ze sta­
nu nędzy gospodarczej, mimo, że się 
tym chełpi, uznając doniosłość soli­
darności wysiłków’ gospodarczych —  
ośw iadczamy, że przeciwstawiać się 
będziemy metodom uprawianym  
przez zwolenników’ totalizmu, które 
pod płaszczykiem tzw. solidaryzmu  
w konfliktach świata pracy i kapita­
łu —  służą w rzeczywistości intere­
som tego ostatniego.

Uważając, że podstawą wszelkiej 
twórczości jest praea —  obronę inte­
resów pracy, zdobycie dla niej należy 
tego szacunku i zapełnienia należnej 
jej roli w państwie, uważamy za naj­
istotniejsze zadanie polskiej dem o­
kracji.

W  tym też celu dążyć będziemy do

takiej przebudowy ustroju gospodar­
czo przemysłowego, który zabezpie 
czy polski św iat pracy przed w yzys­
kiem  kapitału, usunie widmo bezro­
bocia a pi zez dobize obmyślaną re­
formę rolną i kolonizację wewnętrz­
ną na obszaraeh niewyzyskanyeii go­
spodarczo zaspokoi głód ziemi.

Pom im o ponurych doświadczeń hi 
storyeznyeh w Polsce, które przyczy 
niły się do upadku Państwa przez 
rozpętanie walk wzajem nych, prze­
ciwstawiam y się wszelkim usiłow a­
niom nadużywania religii do celów  
polityeznyeli czy gospoaarczych, —  
skądkolwiek by one pochodziły.

Podniesienie poziomu oświaty i 
kultury uważamy ź t  współczynniki 
wewnętrznej potęgi państwa jak i je­
go siły obronnej. W głębokim zrozn 
mieniu ich pierwszorzędnego położe­
nia, walczyć będziemy z każdym ob­
jawem kulturalnego zacofania i cie­
mnoty.

W zrost zagrożenia zewnętrznego, 
zmusza nas do zwiększepia troski o 
obronność państwa. Droga do jej 
zwiększenia prowadzi przez zm oder­
nizowanie nie tylko avmii ale i cale- 

(Dokończenie na  stronie 5 tej\

ani  n i e c z y s t e j  c e r y
od kiedy używarr krerru  i pudn. 
„Sekret Piękności" Anida.
Odźi v;cze haim ony zaw artew  we- 
.nie „Sekret Piękności" odm ładzają 
tkanki skóry
Cera staje się czystą, gładką i elasty­
czną Twarz się nie świeci i jest ze 
wsze m a to w a __

~  S  ' '« a
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plam i swe ciało... _
—  Nie wystarczyło m u tj  le innych, nadm iern ie  u- 

żyw anych grzesznych rozkoszy, zapom niał o praw o 
w itej małżonce sprawodził sobie tą  nałożnicę na  za­
m ek  królewski...

Czyż to wstyd i hańba?...

—  Wstyd!... W s ty d ! , grzech i hańba!...

—  I nie płonie ten kró l rum ieńcem  w stydu że h a ń ­
bi ten dom, gdzie cnota m iała  tylko przystęp, nie p ło ­
nie że w m urach  tych dom boży i prochy  wielkich je­
go w Bogu spoczywających przodków.

—  Co robić?... co robić?...

—  Czekajcie, czekajcie jeszcze a zobaczycie! Nadej 
dzie dzień sądu! Róg m u za to wszystko tak zapłaci, 
jak  sobie na  to zasłużył.

—  Trzeiia koniecznie zwrócić się dc Kochana Ra 
wy, trzeba z nim  pomówić, radziło kilku u m ia rk o w a­
nych dworzan.

—  Kochan jest najbliższym przyjacielem  króla, p o ­
siada na  niego wrpływ, powinien więc ostrzec króla, 
by tą Żydówkę wydalił co rychlej z zam ku

—  Słusznie mówi, wszystko da się jeszcze odrobić 
bez s tw arzan ia  tak  zaognionych stosunków  między 
szlachtą, kościołemi dw orem  a  królem.

—  Tak, tak, un ikać  należy rozpętan ia  burzy, nie 
podniecać gniewu ludu, k tó ry  za k ró lem  się opowie 
bez zastrzeżeń, lepiej szukać spokojnych i celowych 
środków.

TU  WYC1ĄC
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—  Naturalnie, należy uprzednio  zwrócić się do naj 
bliższych królowi, do jego przyjaciół i doradców, m o ­
że to poskutkuje, trzeba królowi zwrócić uwagę, że 
część szlachty i duchow ieństw o wzburzone jest tym 
życiem królewskim.

—  Róbcie, jak  uważacie, a ja  w am  mówię, k ró l jest 
w sidłach szatana, rozkoszy w łożnicy dla waszych 
wymów ek się nie wyrzeknie i dalej będzie grzeszył 
ściągając na  cały k ra j  ka rę  boską.. Próbójcie, ja  w 
skutek tej in terw encji nie wierzę... —  mówiąc to ks. 
Raryczka, wolnym  krok iem  oddalił się od dworzan.

Po k ró tk ie j  naradzie  kilku zebranych  dw orzan  u- 
dało się do K ochana Rawy. W śród  tej delegacji było 
również dw u księży.

Ostrożnie zrazu nieśm iało przedstawili wysokiemu 
dygnitarzow i i przyjacielowi królew skiem u wzburze­
nie i gniew częśc i szlachty i k leru  z pow odu gościny 
Żydówki na  zam ku i jej s tosunku do króla.

Zrazu prosili, później już śmielej domagali się b \  
Kochan R aw a wpłynął na króla, by tenże wydalił  z 
zam ku swą now ą nałożnicę i odesłał ją  z pow rotem  
do rodzinnego miasteczka.

Kochan Rawa słuchał uważnie, poczem spokojnie 
lecz stanowczo odpowiedział-

—  Nie m oja  to rzecz, n wasza, w trącać  się doty 
czących osobistych spraw  uczuciowych króla...

—  Jednakże  to wstyd i...

—  Nie widzę tu żadnej przyczyny wstydu i czegoś 
jeszcze więcej o czem zapewne imci pan myślał... Ry

ŚM IERĆ NA DACHU 
POCIĄGU

P ociąg iem  osobow yn 
zd ąż a ją cy m  z T arnów : 
do R zeszow a je e h a t nc 
d ach u  bez b ile tu  S tan is  
ław  P a p u g a

N a m o śc ie  n a  rzece  W  
s ło k a  k . D ębicy  n ie fo r 
tu n n y  p a sa ż e r  zaw ad z i 
g łow ą o tra w e rs  m osti 
że laznego  ta k  s iln ie , żi 
p o n ió s ł śm ierć  n a  m ie j 
scu.

N IE SZ C Z ĘŚLIW Y  W Y ­
PA D EK  KS. BERNARD ,

Z A m sm raam u  dono 
szą  o w y p ad k u  sam ocho  
dow ym , k tó rem u  uleg  
k siążę  B e rn a rd , m ałżo  
n ek  n a s tęp c zy n i tro n y  — 
Ju lian y .

W y p ad e k  n a s tą p ił  n: 
d ro d ze  z A m ste rd am u  dc 
H agi sk u tk iem  zderzeni; 
się  z n a ła d o w a n y m  p ia  
sk em  sam o ch o d o w y m  ci 
ż arow ym .

K siążę, k tó re m u  tow a 
rzy szy ł jed e n  z cz ło n k ó s 
jeg o  św ity , p ro w ad z i 
sam  sam o ch ó d . P rzew ie  
z io n o  go do  szp iła la  \  
A m ste rd am ie , gdzie  sk ó r 
s ta to w a n o  w s trz ąśn ien i 
m ózgu.
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A TLA N TIC : „A nonim ow y k o c h a n e k "  i 

„ D e te k ty w  z H o n o lu lu " .
BAGATELA: „ x  27“ i i rew ia  „M iłość to  

d o b ra  rzecz".
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ST E LL A  „ W ład c a  po d w o d n eg o  św ia ta" .
UCIECHA- „K id  G a llah ad " .
W ANDA: „G dy k w itn ą  bzy".
DOM ŻOŁNIER ZA: „ P a s te u r"  i „ Z a p o ­

m n ia n a  sy m fo n ia" .
FO TO PL A ST IK O N  ul. S zczep ań sk a  5:

R en  i ok o lice  n a d  R enem

-72tr € i  o
ŚRODA, i  g ru d n ia  1837 r.

Godz. 11.15 A u dycja  d la  szk ó ł, 11.40 P ie ­
śn i R o b e rta  S c h u m an n a ; 13.45 M uzyka; 14.50 
M uzyka; 15.45 „C n w ilk a  p y ta ń "  p o g a d an k a  
W a c ła w a  F re n k la  d la  dzieci s ta rsz y ch ; 18.00 
S k rz y n k a  jęz y k o w a  —  p ro f. W ito ld  D o ro ­
szew sk i; 16.15 O rk ie s tra  w o jsk o w a; 17.00 
„N a  m o rzach  D alek iego  W sc h o d u "  odczy t 
w ygłosi kp t. O lg ierd  Ż u k o w sk i; 17.15 P o lsk a  
w spó łczesna  m u zy k a  k a m e ra ln a ;  17.50 „Co 
po d leg a  za jęc iu  p rzez  k o m o rn ik a "  w ygłosi 
W ła d y s ław  W y ro b ek ; 18.20 W  m u zy k a ln y m  
dom u... w y k o n aw cy : E m m a AVor>ska - Or- 
n ic k a  (m zsopr.), E m il F ilip o w sk i (skrz.), -Ió 
zef W a s s r rm a n  (celo), W ło d z im ierz  O rm ick i 
(fo rt.) ; 18.15 Sp raw y  spo łeczne  w o p ra c o w a ­
n iu  red . W ład y sław a  W asilew sk ieg o ; 19.00 
„ O sta tn i e ta p "  ep izod  z k s iążk i T a tia n y  Czer 
n iaw in y  „Zbiegow ie z G PU " (tłu m aczen ie  
M arii C zap sk ie j); 19.20 P ie śn i m az u rsk ie  w  
w y k o n an iu  3-głosow ego c h ó ru  szkoły  pow . 
n r  53 w Ł odzi pod  dy r. p ro f. E d w a rd a  A 
u a m c zy k a ; 19.35 „K aro la  L ib e lta  —  O o d ­
w ażn e j m iłośc i O jczyzny" o d czy t w ygłosi 
d r . S te fan  Papee.

KraKów  do /.'eaara...
g g a r & a r a  OJforyk prired s udem.

i /spółpracownik „Głosu larodu
wysrał proces z księdzem

(k) Adwokat dr. Harbut jest auto­
rem książki pt. „Mały Rzym“. W  ksią  
żce tej autor naświetlił obszernie 
spi-awę zam urowania w klasztorze SS. 
Karmelitanek w Krakowie zakonnicy  
Barbary Ubryk.

Co do treści tej książl i duchow ień­
stwo katolickie ma poważne zastrze­
żenia. Jednocześnie katolicki „Głos 
Narodu14 uchodzący za organ Kurii 
Metropolitalnej w  Krakowie korzysta 
ze współpracy redakcyjnej dr. Harbu 
ta, opatrując nawet jeden z artyku­
łów  autora „Małego Rzymu44 przy­
chylnym  komentarzem.

W tym miejscu zaznaczyć naieży, 
że naczelnym  redaktorem „Głosu N a­
rodu44 jest ksiądz Piwowarczyk, któ­
remu lw owski ozonow y „Dziennik  
Polski44 zarzucił angażowanie się w 
niebezpieczną i podejrzaną grę (ma­
sońską).

Również w Krakowie wycnodzi dru 
gi organ katolicki, diecezjalny lygod- 
nsk „Dzwon Niedzielny44, którego re­
daktorem jest ksiądz Długosz.

Otóż „Dzwon Niedzielny44 zam ieś­
cił w num erze 13 z 28 marca 1937 r.

na str. 211 nieprzychylną notatkę o 
książce dr. Harbuta pt. „Mały Rzym44. 
Między innym i nazwał tę książkę 
dziełem bezwstydu, przepojonym bio 
tem i k. k m , a samemu autorowi za­
rzucił, że stracił wstyd i macza pióro 
w cynizm ie, że pod podstępnym ty­
tułem „Mały Rzym44 wznawia sprawę 
Barbary Ubryk i przemyca bezbożne 
wycieczki przeciwko religii i ducho­
wieństwu, a w ianom ) Da czyj młyn  
ta brndna woda i kto się z tego cie­
szy i t. d.

Dr. Ilarbut w niósł skargę do Sądu 
Okręgowego w Krakowie przeciwno 
„Dzwonowi Niedzielnem u44.

—  (Zaznaczyć naieży, że pomimo  
tej notatki w „Dzwonie Niedzielnym 44 
„Głos Narodu44 zamieścT znów ob 
szerny artykuł dr. Harbuta).

W wyniku skargi redaktor odpo­
wiedzialny „Dzwonu Niedzielnego44 
ksiądz W ładysław Długosz stanął 
przed sądem jako oskarżony.

Oskarżony ksiądz Długosz m iał 
dwóch obrońców przed sądem, adwo­
kata nr. Mazanka i dr. Bielskiego. Au­
ror „Małego ttzymu44 stanął sam  bez 
adwokata.

Na rozprawie ks. Długosz przepro­
sił autora książki, oświadczając, że 
cytowane wyrażenia, a nawet cały  
przedm iotowy artykuł dostał się na  
szpalty jego pisma jedynie przez prze 
oczcnie, że on sam nigdy by potob- 
nych słów  nie użył i zobowiązał się 
um ieścić w  najbliższym numerze 
„Dzwonu Niedzielnego44 sprostowanie, 
i wyjaśnienie, płacąc tytułem kosz­
tów  skargi, zastępstwa na rozprawie 
kwotę 100 złotych.

W obec tego oświadczenia dr. Har- 
but tak jak dobry katolik przebaczył 
oskarżonem u, przy ezem zaznaczył, 
że i tak wszystkie fakty dotyczące nu 
chowieristwa w sprawie Barbary U- 
bryk przedstawił umiarkowanie, a  
m im o to obraz wypadł bardzo ostro.

Sąd zw olnił biegłych pisarza K. H. 
Rostworowskiego, Rektora U. J. dr. 
Kutrzebę i felietonistę IKC. dr. Zyg­
m unta N owakowskiego od obowiązku  
stawania w sądzie i sprawę umorzył.

Podobno w najbliższym czasie ks. 
Piwowarczyk, znów um ieści artykuł 
dr. Harbuta... I wszystko będzie w 
porządku...

Proces przeciwko Ubezpieczani Społecznej
Dnia 3 g rudn ia  br. sąd okręgowy w 

Kr ikowie będzie rozpa tryw a ł niezwy 
kle ciekaw ą sprawę, k tórej  tłem jest 
roszczenie odszkodowawcze zgłoszo­
ne przeciw Ubezpieczalni Społecznej.

Pom ocnica hand low a p. J. Duljan, 
ubezpieczona w Ubezpieczalni k r a ­
kowskiej zgłosiła się w lipcu 1936 r. 
na  oddział stomatologiczny, żaląc się 
na  bóle w dziąsłach z pow odu jak ie ­
goś zęba retencyjnego. Została p rzy ­
ję ta  do leczenia.

Pomim o różnych zabiegów odczu 
wała bóle i to coraz intensywniejsze,

Aby się poćźwignęć na poziom 
w) eiklego państwa Polska musi wznieść 

sztandar demokracji
(Dokończenie ze str. 4-tej)

go życia polskiego i zespolenia szero­
kich mas ludów ycii z armią i pań­
stwem . Armia nie może być oderwa­
ną od ludu.

W polityce zagranicznej, decydo­
wać powinna tylko polska racja sta­
nu. W zywam y do bezwzględnego 
przeciwstawiania się wszelkiem u pod 
porządkowaniu naszej linii politycz 
nej interesom lub sym patiom  tych  
czy innych uprzywilejowanych grup, 
lub warstw społecznych w Polsce. W 
Interesie spokoju i bezpieczeństwa 
będziemy zwalczać zanusy wciągania 
nas w orbitę interesów obcych im pe­
rial izmów.

III.
W ooec rozpowszechnianych w Pol 

se* haseł tzw. „demokracji kierowa­
nej44 oświadczam y, że nie ma ona nic 
w spólnego z prawdziwą demokracją 
1 maskuje odmianę absolutyzmu, na 
tom last uważamy, że w ielkich swych  
zadań zwłaszcza wobec piętrzących  
się  i wkraczających w wewnętrzne źy  
cle polskie —  wrogich potęg, goto­
wych do szerzenia zamętu i gwałtu, 
nie może realizować demokracja sła­
ba. Pragniemy demokracji opartej 
o  powszechne, w pełni demokratyczne 
prawo wyborcze i wyposażonej w  sil­
ne organa wykonawcze, zapewniają­
ce Jej zdolność wykonywania progra­

mu i odporność na knoy/ania wro­
gów zarówno zewnętrznych jak i w e­
wnętrznych.

Taka demokracja da jedynie rękoj­
mię niepodległości, sprawiedliwości i 
siły —  o nią walczym y i do walki 
wzywam y cały naród. W iem y, że wal 
ka bedzie ciężka,

Uchwalono również m. in. następu­
jące rezolucje:

1) Krakowski Klub Demokratyczny 
na zebraniu inauguracyjnym przesy­
ła ir.ioazieży akadem ickiej, walczą­
cej na w yższych uczelniach w obro­
nie Sprawiedliwości, Dobra i Honoru 
Polski z narastającą falą barbarzyń­
stwa i nienaw iści, wzorowanych na 
obcej i wrogiej netm ideologii, —  po­
zdrowienia żołnierskie i zapewnienie, 
że za jej szeregami stoi rozstrzygają 
ca większość pracujących warstw Na 
rodu Polskiego.

2) Krakowski Klub Demokratyczny  
w dniu swego ukonstytuowania prze­
syła wyrazy głębokiego hołdu i czci 
niezłom nem u szerm ierzowi idei De­
mokracji, Sprawiedliwości 1 Postępu  
o Polsce, Profesorowi Doktorowi M. 
M ichałowiczowi.

Podczas zebrania zabierało głos 
szereg osób, wyrażając radość z po­
wstania w Krakowie nowego ośrodka 
m yśli demokratycznej.

t w  * C r  o l i o i f / e
a dopiero po dwu m iesiącach p o d d a­
no ją  operacji.

Ponieważ operacja  nie przyniosła 
pożądanego skutku, poddano ją  d ru ­
giej operacji, przy czym m usiano  jej 
nac inać  twarz.

Jednak  i ta  d ruga  operacja  nie 
sprow adziła  ostatecznego korzys tne­
go skutku, gdyż nadal w ystępują róż­
ne objaw y schorzenia.

W obec tego p. J. Dulian zaskarży­
ła Ubezpieczalnię k rakow ską  o od ­
szkodowanie z ty tu łu  naw iązki za ból 
fizyczny, naw iązki za krzyw dę m ora ł  
ną i zwrot wszelkiej dalszej szkody 
w łącznej sumie 16.500 zł.

Ubezpieczalni? —  poza zarzutam i 
treści merytorycznej, b roni się ró w ­
nież twierdzeniem, że za błędy w sztu

ce, popełnione przez lekarzy Ubez- 
pieczainia nie odpowiada.

Sąd narazie  nie wypowiedział się 
jeszcze co do tej zasadniczej kwestii 
odpowiedzialności, ale postanow ił 
sprawę zbadać m ery torycznie a  więc 
stwierdzić czy rzeczywiście zaistniało 
jakieś zaniedbanie wzgl. b łąd  w spo­
sobie leczenia.

P rzesłuchani tiędą świadkowie oraz 
biftgli, k tórzy  w ypowiedzą się co do 
przyczyny i sku tków  schorzenia p a ­
cjentki.

P raw dopodobnie  dnia 3 grudni? 
ro zp raw a zostanie zamknięta .

Rozprawę prowadzi s. o. dr. Auber, 
powództw o imieniem poszkodow anej 
wnosi adw. d r  A rtu r Kruh, Ubezpie­
czalnię zastępuje adw. dr. Ader.

J e s z c z e  o
„ I i r r f  ż O Y f g f i ł f 44 W o § tB * u
Nasz niedzielny a r tyku ł  pt. Biedny 

„krzyżow y44 W ojtek , wywołał szersze 
echa pom iędzy naszymi Czytelnika­
mi.

Otrzym aliśm y n^wet k ilka  listów 
w tej sprawie, z k tórych  jeden p o d a ­
jem y w dosłownej treści:

Powołując się na  zamieszczony 
w dzisiejszym „Krak. Kurierze 
W ieczornym 44 a r tyku ł  p t  „Bied­
ny Krzyżowy W o jtek 44 proszę o 
skierow anie tego biedaka do me 
go Zakładu celem bezpłatnego

OMYŁKA DRUKU.
M niedzielnym num erze K rakow ­

skiego Kuriera  W ieczornego w a r ty ­
kule Jerzego Nurzyńskiego pt. „Sło­
wo wileńskie i jego g ru p a44 zakrad ła  
się p rzykra  zecerska omyłka, zmie­
niając zupełnie intencje au tora , m ia­
nowicie tekst om yłkowy w ypadł —  
„Słowo —  szpieg h i t le ryzm u44, n a to ­
miast miało być „Słowo, szpica hitle­
ry zm u 44, co dzisiaj prostu jem y.

Z T EA TR U  IM. i. SŁOW ACK IEG O.

Dziś, we wtorek, po cenach zniżo­
nych w ystaw ia  tea tr  „Bagatela44 re ­
wię pt. „Miłość, to  dobra  rzecz44 w 
w ykonan iu  całego zespołu.

odbioru potrzebnych  m u okula­
rów. Podpisany:

Józef Brandeis, optyk 
Kraków, Grodzka 61.

Czasem to naw et przy jem nie  jes t  
pisać n iek tóre  no tatk i i niekoniecznie 
p raw dziw ym  w ydaje się twierdzenie, 
że człowiek człowiekowi wilkiem.

ODCZYT O OLEANDRACH

S ta ran iem  S ekcji O dczy tow ej Z w iązku  L e 
g io n is tó w  P o lsk ich  p rzy  w sp ó łp ra cy  P ro fe ­
so ró w  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , d n ia  
3 g ru d n ia  1937 r. o godz. 19-tej odbydzie się  
w Sali O dczy tow ej w  O lean d rach  od czy t p t .  
„ L u d z ie  g e n ia ln i"  w ygłoszony  p rzez  d r . M a­
r ia n a  R ytla . AVstęp d la  członków  i z a p ro ­
szonych  gości b ezp ła tn y .

4 SEJMOWY KLUB DEMOKRA 
TYCZNY

W arszawa, (tel.) —  W  dniu 4 gru 
dnia br. odbędzie się w W arszawie 
plenarne posiedzenie Klubu D em o  
kratycznego. Na posiedzeniu tym  
mają zapaść uchw ały w spraw ie u- 
tworzenia Klubu Sejmowego.

Do Klubu powyższego m iałoby na­
leżeć około 10C posłów i senatorów. 
Czy Klub będzie się m ieścił w gma­
chu Sejmu jeszcze nie wiadomo.



KRUKOWSKI KURIER WIECZORNY

W i n  c & m t y  5 ? ^ i § n w a w s k i »

PO LATACH PIĘTNASTU
P 5ętnaście lat minie' w krótce od 

chwdi, w k tóre j  Państw em  Polskim, 
n iem al na  progu jego nowego bytu, 
w strząsnął straszliwy cios: cios skie­
ro w an y  w ostoję p raw a, konstytucji 
i m ajesta tu  Rzeczypospolitej, a w y­
m ierzony przez stronnictwo, k tóre  
tym  czynem zbrodniczym chciało jak  
gdyby zaświadczyć, ze razem  z n ie­
podległością Polski zm artw ychw sta­
ła  także i polska Targowica.

Targowiczanie polscy podówczas 
jeszcze nie mieli tej ucieleśnionej w i­
zji swych ideałów, jaką  następnie stał 
się hitleryzm. Ićh ukochan ia  bez re ­
szty i bez zastrzeżeń wcielał w ten ­
czas Benito Mussolini, wódz faszyz­
m u  włoskiego, świeży zdobywca Rzy­
m u, p ierw sza zwycięska nadzie ja  
wszecheuropejskiej reakcji społecz­
nej.

N aśladownictwo obcych wzorów 
jest, jak  wiadomo, znakiem  ro d o ­
w ym  tych w Polsce żywiołów, które, 
nosząc w sobie tradycję  Targowicy, 
przybrały, jak b y  ną urągow isko - z 
narodu , miano „narodow ców 11.

Owi faryzeusze narodowi, zachę- 
,ceni i ośmieleni przykładem  Musso- 
liniego, postanowili w imię faszyzmu 
poprow adzić a tak  na  obowiązujący 
podówczas nstró j dem okratyczny, o- 
balić 'powagę przedstawicielstwa n a ­
rodowego, rozpętać w k ra ju  chaos i 
wojnę dom ową i z odm ętów  tego 
krwaw ego chaosu wyłowić dyk ta tu rę  
d la  swej partii.  Za pierwszy cel swe­
go a taku  wzięli Gabriera N aru tow i­
cza, k tó ry  po ustąp ien iu  Józefa P ił­
sudskiego obrany  został P rezyden­
tem Rzeczypospolitej. Endecy —  bo 
oni stanowili rdzeń krw aw ego ro k o ­
szu —  występując przeciw elektowi 
Zgrom adzenia Narodowego, nie k rę ­
powali się tym, że elekcja dokonana  
była prawom ocnie, że kak o n ad a  była 
n a  mocyświeżo uchwalonej konsty tu  
cji, pod k tó rą  i oni także swój podpis 
położyli. Do podniesienia chorągwi 
zgniłego b u n tu  wystarczyło im to, że 
w ybór nie wypadł po ich myśli, że 
dokonał się bez ich aprobaty . Ude­
rzając  w nowego Prezydenta, chcieli 
pokazać, że stoją ponad  konsty tucją  
i ponad  wolą narodu .

Wrogie, buntownicze tum ulty  wy 
buchły już wieczorem tego samego 
dnia, w którym  Narutowicz obrany

był Głową Państw a; następnie z dnia 
na dzień przybiera jąc  na  warchol- 
skiej sile, rozrosły się w próbę zbro j­
nego rokoszu w pam ię tnym  dniu 11 
grudnia, aby w pięć dni potem w yła­
dować się w m orderstw ie , popełnio­
nym  przez Eligiusza N iewiadomskie­
go-

Dziwny, złowrogi obraz p rzedsta ­
wiały ulice W arszaw y dnia 11 g ru d ­
n ia 1922 roku. W  dniu tym  od ran a  
po całym mieście snuły się podburzo ­
ne tłumy, wszędzie słychać się daw a­
ły słowa gwałtowne, ostre, pełne n ie­
nawiści, a  fa la  oburzenia przelewała 
się z k rańców  w k rańce  stolicy. —  
Przez Nowy Świat co chwila przecią­
gały szeregi zmobilizowanej młodzie 
ży endeckiej i z okrzykam i: „niech 
żyje fa szyzm !“ —  „precz z N aru to ­
wiczem" — „niech żyje Mussolini" —  
w w ojskowym  o rdynku  kierow ały  
się na  wyznaczone sobie posterunki.  
Około godziny 11-tej z dom ów na No 
wyra Świecie w ym aszerow ały usze­
regowane czw órkam i oddziały z b ra u  
ningam i w rękach  i zająwszy Plac 
Trzech Krzyży, ze wszystkich stron 
zagrodziły dostęp do siedziby władz 

S ustawodaw-czych przy ulicy Wiej- 
j skiej.

O cóż chodziło tym  rozkołysanym  
t łum om ? Ja k a  nam iętność  pcha ła  
b roń  m orderczą  do rą k  tej s ianaty- 
zow anej młodzieży?

Chodziło o to, aby przem ocą po w a­
lić dzieło konsty tucji i nie dopuścić 
do jej w stąpienia w życie w osobie 
now oobranego Prezydenta. Uzbrojo­
na w rewolwery młodzież zebrała  się 
po to, aby  kulam i za trzym ać idących 
spełnić swój obowiązek członków 
Zgrom adzenia Narodowego i Gabrie­
lowi Narutowiczowi nie p ;zwolić 
na złożenie p rzepisanej p raw em  przy ­
sięgi.

Był to więc rokosz reakcji,  zorgani 
zowany przez endecję, przez jedno 
chciwe w ładzy stronnictw o które, 
przegrawszy na gruncie praw a, a nie 
chcąc z p rzegraną  się pogodzić, p o ­
stanowiło odegrać się na  drogach 
w ojny domowej. Uległszy przegłoso­
w aniu  w połączonych izbach Sejmu 
i Senatu, sięgnęło po m orderczy a r ­
gum ent kuli rewrolwerowTej. J ak  ongi 
bunt Targowicy zniweczył kon s ty tu ­
cję Majową, tak  teraz, po la tach  130

nowa konsty tuc ja  paść m iała  pod 
ciosami zbuntow anej prawicy. Czyn 
endeków  był o tyle potworniejszy, że 
konstytucja , przeciw k tórej  wiedli o- 
ni uzbro joną  gawiedź, była, jak  n ad ­
mieniliśmy wyżej, i ich także dziełem

O godzinie 2 po południu  w Ale­
jach  Ujazdowskich ukazał się w oto­
czeniu szwoleżerów powóz Prezyden 
ta Narutowicza, k tó ry  jechał do g m a­
chu Sejmu dla złożenia przysięgi. P o ­
słowie oraz senatorowie prawicy po ­
stanowili nie brać  w tej ceremonii u- 
dzialu. Ich stronnicy tym czasem  do­
puszczali się na  placach i ulicach n a j ­
dzikszych w ybryków. Gdy orszak 
Prezydenta  zbliżył się do ulicy P ięk ­
nej, tłum, podżegany przez zbrodni­
czą agitację endecką, rzucił się ku  po 
jazdowi. Rozpierzchły się spłoszone 
konie szwoleżerów —  Gabriel N aruto 
wicz pozostał bez asysty w obliczu 
rozjuszonego motłochu. Ceremoniał 

urzędowi, tudzież prosty  nakaz p rzy ­
zwoitości wymagał, aby Głowa P a ń ­
stwa w tak  uroczytej chwili tow arzy 
szył prezes rady  m inistrów . Ale ów 

czesny prt^nier, ulegający ■ w pły­
wom  czy groźbom endeckim, woltił 
nie narażać  swej cennej osoby na 
gniew rokoszu i... c h j łk iem  przem ­
knął się do Sejmu.

Prezydent Narutowicz był przez 
| w łasnych m in is trów  w ydany na  łup 

rozbestwionego endectwa. W jednej 
chwili uniosły się w górę laski, kije, 
drągi, a grad  pocisków, ulepionych 
ze śniegu i błota posypał się na czło­
wieka, uosabiającego zwierzchnictwo 
Państw a. Na szczęście powóz ruszył 
—  i Prezydent, zbryzgany błotem 
„narodow ców " zdążył w porę stanąć 
p rzeu Zgrom adzeniem  Narodowym.

T ym  razem  jeszcze zam ach się nie 
udał. Jego kielich goryczy nie był je­
szcze spełnion}- Pić go miał jeszcze 
k ilka  dni, zanim znalazł w nim  na 
dnie w łasną krew...

Podnosząc rękę na W ybrańca  Na­
rodu, rokoszanie tym zuchwałej po ­
stępowali sobie z wyborcam i. Mając 
z góry zapewnioną sobie bezkarność 
bojówki narodow o - faszystowskie za 
pędziły Część posłów i senatorów  do 
b ra m  okolicznych domów i tam, pod 
te rro rem  przetrzym ali ich ponad  go­
dzinę czasu. W  liczbie s terro ryzow a­
nych znaleźli się obaj sędziwi k o ry ­

feusze PPS., Bolesław L im anow ski 
Ignacy Daszyński.

Co p iętnem  szczególnej hań b y  kła! 
dlo się na  czoło rokoszan, to fakt, 
że ci, k tó rzy  wznieśli laski i pałk i  
przeciw władzy ojczystej, nigdy przed 
tym  nie wznosili b roni do walki p rze 
ciw zaborcom  i okupan tom . I ten, 
k tó ry  m iał być w ykonaw cą za tru te ­
go ducha rokoszu, a w owej chw ili  
czaił się już do m ordu, Eligiusz Nie­
wiadomski, nigdy w czasach niewoli, 
jak  wyznał potem  wobec sądu, nie 
poryw ał się na ja rzm o  ucisku. O „po­
dep tanym  honorze n a ro d u "  (tak na 
zywali endecy w ybór Narutowicza) 
nie wiedział n iewiadom ski nic w o- 
wycli czasach, gdy n ah a jk a  m oskiew 
Sica świstała po ulicach V/arszawy. 
Nie wiedział o n im  i wtenczas, gdy 
P ru sak  zaciskał pęto na szyi głodne­
go ludu. Znieważonym  ten „boha te r"  
onafei ki uczuł się dopiero wtedy, gdy 
na W ybrańca  Rzeczypospolitej, obok 
głosów polskich, padły  też i głosy 
tych narodów  obcych, k tó re  pod 
w spólnym  z nam i m ieszkają  dachem  
państw owym . Zbrodnicza zajadłość 
endecka, pow odująca  ręką  Niewia­
domskiego, wyraziła  się w tym w łaś­
nie, że strzał swoj wym ierzył on nie 
tylko w zwierzchnictwo, ale  i w uoso­
bioną jedność państw a: w człowieka 
który, jako  Prezydent, żywym był 
świadectwem, że obce narodowości 
p ragną  w Polsce widzieć nie organiza 
cję ucisku, lecz podstaw y współpra- 
cy.

Piętnaście la t upływa od chwili, rr 
k tóre j  zbrodnia popełniona przez Nie 
wiadomskiego, zawisła na  szyi endec­
kich rebeliantów, jak  m łyński k a ­
mień potępienia. Pod ciężarem tego 
potępienia, zdawało się, k a rk i  ich nie 
podźwigną się już nigdy z zasłużo­
nej niesławy, a głowy na zawsze w 
żałobnej pochylą się pokorze.

Niestety, stało się inaczej...
Któżby z tych, którzy szli za t ru m ­

ną zam ordow anego Prezydenta, po­
myślał. że nie m inie lat k ilkunastu , 
a ci, którzy byli m oralnym i sp raw ca­
mi zbrodni, powołani będą na  piastu- 
nów młodzieży.

Czyżby krew  pierwszego P rezydeu  
ta, po  latach piętnastu , s tała się k rzy  
kiem, k tó ry  zastygł i um ilkł na  jego 
ranach?  Krzykiem, k tó ry  już nic nie 
mówi?

LUDW IK MASCHOFF
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W stosunku ilościowym, p rzy jm u ­
jąc, że K raków  m a 230 000 m ieszkać 
ców, jest Berlin 18 razy większy. Co 
zaś dotyczy tem pa życia i wvmagan 
staw ianych  życiu, przeszedł Berlin w 
stosunku do Krakowa, daleko  poza 
ow ą 18-krotność. Bo jeżeli Kraków  
na  230.000 ludzi posiada 1 tea tr  i 11 
kin, to Berlin m usiałby mieć 18 tea­
trów  i 198 „iluzjonów". W  rzeczywi 
stości jednak...

Z n a tu ry  rzeczy', Berlińczyk należą­
cy do sfer mieszczańskich, jest na 
swój sposób wesoły, chętniej byw a w 
kinie lub na lekkiej operetce aniżeli 
na operze lub dram acie, wiele czasu 
traci w lokalach przy kufe lku  piwa 
albo kieliszku wina, a gdy przy tym 
ma jak ie  takie odpow iadające m u to­
warzystwo do którego chętnie się gar 
nie, to prow adzi przewlekłe dyskusje 
n a  tem at polityki względnie filozo­
fii, zdradzając, że w polityce n a jzu ­
pełniej się nie orientuje, a co do filo­
zofii, to b rak  mu niekiedy zasadni 
czych podstaw  średniego w ykszta ł­
cenia. Po długich wywodach, scho­
dzą wreszcie wszyscy obecni drogą o­

krężną  zawsze na  ten sam ulubiony 
tem at —  okres odbytej służby woj­
skowej, a gdy po p ią tym  kufe lku  i 
p* {tym kieliszku nie doszli jeszcze do 
przekonania , że służyli w tej samej 
kom panii,  to p rzynajm nie j  w tym  sa­
m ym  pułku, a gdy i to się jakoś zgo­
dzić nie chce, to odnajdu ją  w końcu  
wspólnego znajomego, k tó ry  właśnie 
w tej kom pannii  i t. d. To wszystko 
razem  nie jest wrcale rzeczą niebez­
pieczną, przeciwnie nawet, w ber liń ­
skim dialekcie zwie się to „gemutli- 
ches Beisam m ensein", o potem, gdy 
ponowie po 10 p iwach i wódeczkach 
nasiąkli już odpowiednim zmęcze­
niem rozchodzą się do domów, k o ń ­
czy się zazwyczaj wszelka Gemuthch 
keit, dzięki żonom owych polityków 
piw nych i filozofów alaszowych, k tó ­
re na  powitanie -chwiejnych głów, wy 
pow iadają  słowa strasznej a prawTdzi 
wej prozy...

Chąc m ężom  swym  dać przecież 
jakieś urozmaicenie stojące w p ro ­
porc jona lnym  stosunku do ich budże 
tu z jednej strony, a równocześnie od 
ciagając ich od k n a jp y  mieć i poza

domem w swojej ewidencji, p ro w a­
dzą tych mężów do kin. T ea tr  jest za 
poważny, opera za droga, a  obie in ­
stytucje kom plikujące  pobyt w nich 
koniecznością przebieran ia  się i n ie­
kiedy bardzo  dalekiej jazdy, e lim inu­
ją  się sam e z potrzeb duchow ych 
średniej klasy mieszczaństwa, lgnącej 
nolens volens do kina, jako  jedynej 
ucieczki w chw ilach radości, sm utku  
i szukania zapom nienia  po trudach  i 
troskach  życia codziennego.

Nie będzie teraz od rzeczy p rzy to ­
czyć kilka cyfr statystycznych d a ją ­
cych n am  w yobrażenie o frekwencji 
tego najpopularnie jszego p rzyby tku  
sztuki, pseudosztuki, prawdziwego 
kom izm u i łez glicerynowych.

Berlin posiada 400 kin, z czego „tyl 
ko"  42 posiada 1500— 2000 miejsc. 
(Teatr im. Jul. Słowackiego liczy łącz 
nie 9(50). W spom nieć  tu można, że z 
3(5 teatrów  berlińsk ich  nie m niej jak 
20 może w ykazać ponad  10U0 miejsc, 
a z 0 varietes, najm niejsze m a 990 sie 
dzeń. Kina dzielą się na  dwie k a te ­
gorie. P ierwsza składająca  się z 140 
„m aleńk ich"  kin posiadających każ 
że do 250 miejsc i drugiej z 255 „ma 
łych" kin  mogących pomieścić po 500 
ludzi. P rócz tego wyżej w spom niane 
42 „pałace kinowe".

Aczkolwiek przedsiębiorcy kinow i 
uskarża ją  się w ostatn ich  la tach  na

katas tro fa lne  stosunki, to  s ta tystyka 
wykazała, ż,e w roku  1931 sprzedano 
wT k inach  berlińskich  55,6 m ilionów 
biletów wstępu, w roku  1932 spadła 
cyfra ta do 52 milionów, a w ro k u  
1933 zeszła na rów ne 50 milionów. 
Cyfry te nie zaw iera ją  rzecz n a tu ra l ­
na tej liczby kinowców, k tórzy  w y­
pełniali k ina na  podstawie biletów lub  
legitymacyj upow ażniających  do wol­
nego i* stępili

Z powyższego zestawienia w ynika, 
że po wliczeniu dzieci i niem owląt, 
każdy Berlińczyk był 13 razy w kinie 
w ciągu roku, a op ierając się na in ­
nych danych, posiadają  k ina s tałych 
bywalców, odwiedzających ich dw a 
razy w tygodniu (co trzy dni jest zmia 
na  program u) czyli okrąg ło  100 razy 
w roku.

N admienić jeszcze należy, że p rze­
ciętna cena wstępu wynosi 70 feni- 
gów.

Tak jest w Berlinie...
U nas pew nie przecię tna  cyfra  u- 

częszczania do kin  nie osiągła liczby 
13. Raz, że k ina  są u nas drogie, mo­
że bez uzasadnionych  powodów, z te­
go też pow odu odwiedzanie „iluzjo­
nów " jest przywilejem  klasy lepiej 
sytuowanej, powtóre, aczkolwiek k ia  
sa średnia  lubi rozrywki, nie stało się 
k ino  dla niej a l lą  i omegą pojęć o po 
trzebach  duchow ych
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Oficjalny Komunikat P U W F

o należeniu wjjskowycCi do klubów cywilnym
lrismem nr. 256-10'/W FS z dnia 8 

f f j  br. określił dyrek to r P U W F  i PW  
w arunk i na jak ich  wojskowym  sluż- 

czynnej wolno należeć do cywil­
nych  klubów sportowych.

Oficer i podoficer służby czynnej 
w inni s tartow ać w barw ach  Wojsk. 
Klubów Sport, w sportach  zaliczo­
nych do „m ocnych11, o ile d an a  gałąź 
aportu  jest zorganizowana w W k S  i 
ten  jest członkiem odnośnego Związ­
k u  Spoi towego.

Oficer i podoficer służby czynnej 
może s tartow ać w barw ach  k lubu  cy­
wilnego (takiego, do którego w myśl 
ogólnych przepisów wojskowych wol 
no m u należeć) jeśli dany sport „m o­
cny" w jego WKS nie jest zorganizo­
wany w odpowiednim związku spor­
towym. S tartow anie w barw ach  k lu ­
bów cywilnych w działach sportu, 
k tóre „wytyczne sportu  k a d ry “ nie 
zaliczają do „m ocnych11 —  nie pod­
lega ograniczeniom.

St^wesiicja Z. Z. dla Kalusów
I HaBbarczyka na tr^nnsiy za  ymniceę

Na sobotnim posiedzeniu zarządu 
2. P. Z. S. przyjęto z zadowoleniem ( 
d o  wiadomości że konflik ty  powsta- " 
te  w poszczególnych zw iązkach na 
akutek dymisji ich zarządów zostały 
pom yślnie  załatwione i że związki te 
przystąp iły  już do norm alne j pracy.

Następnie przyjęto do wiadomości 
rezygnację ze stanow iska skarbn ika  
Z. P. Z. S. p. dr. Matuszeckiego z po ­
r o d u  przeniesienia go służbowo do 
Katowic i uchw alono w yrazić m u  go­
rące  podziękowanie za jego owocną 
d ługoletnią pracę.

O próżnione stanowisko skarbn ika  
powierzono m ajorow i Ludwikowi 
Świątkowi, dokooptow anem u do za­
rządu Z. P. Z. S.

Dalej w ybrano  kom isję  w składzie: 
płk. Kiinstler, dyr. Gędziorowski, dr. 
Orłowicz dla rozpatrzenia  spraw y P. 
S. S. S. i opracow ania  nowych pod­
staw p racy  dla tego związku.

Wreszcie przyznano 1000 złotych 
subwencji P. Z Łyżw iarskiem u na 
treningi zagranicą Kalbarczykowi 
(jazda szybka) i rodzeństwu Kalusów 
(jazda figurowa).

Nafta z drzewa we Szwecji
£iwaj inżynierowie szwedzcy Carl Ce- 
derqvist i Hilding Bergstróm, w y n a­
leźli metody, według której, jak  oz­
na jm ia  p rasa  szwedzka —  z wielkim 
powmdzeniem w yrobiono naftę, róznt 
oleje i poboczne p roduk ty  naftow e z 
—  drzewa.

Eksperym enty  prow adzone były 
przez  szereg lat pod k ierunkiem  
Szwedzkiej Akademii badań  inżynie­
ry jnych. W  labora to riach  przeprow a 
dzono próby prz j zastosowaniu róż­
nych  rm-tod, stosowanych zagranicą. 
O kazało  się, że w w arunkach  szwedz­
k ich  wszystkie te m etody są zbyt ko ­
sztowne
M etoda szwadzku zastosow ana zosta­
ła  praktycznie  w roku  1932 i od tego

3 czasu p rzeprow adzano szereg prób 
na  szerokich podstawach. W ynik i by 
ły tak  zadowalające, że kierownicze 
czynniki Akademii dla b ad ań  inżynie 
ry jnych  mogły oznajmić, że w yroby 
płynnego opału z drzewa i węgla d re ­
wnianego rozpoczęty może być obec 
nie w sposób fabryczny. P ierwsze te-' 
go rodzaju  przedsiębiorstwo wybudo 
w ane zostanie niedaleko Perstepu wt 
Szwecji.

Metoda szwedzka jest nadzwyczaj 
p rosta  i dla przeróbki użyte może 
być drzewo różnego gatunku, od p ad ­
ki drzewnie, węgiel drzewny itp.

Z użytego m ater ia ły  w yp ro d u k o ­
wać m ożna 35 proc. płynnego opału 
prócz innvch cennych produktów .

Kluby cywilne nie powinny u tru d  
niać wojskowym startow anie  w b a r ­
w ach WKS.

Podoficerowie i szeregowcy, k tó ­
rzy przed wcieleniem do wojska na le­
żeli do klubów specjalnych, s ta r tu ją  
w barw ach  swego klubu  macierzyste­
go. Klub ten powinien jednak we wła 
snym interesie zezwolić członkom, 
pow ołanym  do służby wojskowej, na 
odbywanie treningów  w WKS i s ta r ­
towanie w zawodach tow arzyskich  w 
barwTach WKS, jeżeli oddalenie klu 
bu i w arunk i  służby nie pozw alają  na 
u trzym anie  stałego k o n tak tu  z k lu ­
bem  m acierzystym  i jeśli zawodnik 
nie będzie b ra ł  udziału w zawodach 
przeciwko klubowi macierzystemu, 
ani bezpośrodnie, ani pośrednio.

Kałusowie zapro­
szeni do Niemiec

Mistrzowska p a ra  Polski w jeździe 
sztucznej na  lodzie, rodzeństwo Kalu­
sów, o trzym ali w dniu  wczorajszym  
zaproszenia na  pokazy łyżwiarskie w 
święta Bożego Narodzenia, w zimo­
wisku niemieckim w Reinerz.

KONFERENCJA KiEROWNIKÓW  
SEKCYJ PIŁKARSKICH W  KLU 

BACH
Staraniem  Miejskiego Urzędu W F. 

odbyła się konfe renc ja  k ierow ników 
sekcyj p iłkarsk ich  k lubów  w arszaw ­
skich. Poaczas tej konferencji,  w k tó  
rej wzięło uaz ia ł 30 delegatów k lu ­
bów, refera ty  wygłosili d r  Dybowski 
i dr. Luxenburg.

Przed  k ilku  tygodniam i odbyła się 
podobna konferencja  z k ierow nika­
mi sekcyj bokserskich  k lubów stołe­
cznych.

I-i e z it t  O u fC i  a a m iB t (óif/
<fo

Do b iu r  Syndykatu  Em igracyjnego 
zgłaszają się robotnicy  z papieram i, 
o trzym anym i z Belgii na wy-jazd do 
różnych kopaln i w Zagłębiu W ęglo­
wym. W ielu  robotników' na  podsta­
wie tych papierów1 (koloru rożowTego) 
o trzym uje w Starostwach paszporty.

Syndykat Emigracyjny' wyjaśnia, 
że pap iery  obecnie nadsyłane z Bel­
gii są n ieform alnie  sporządzone, gdyż 
dokum enty  te nie zawierają  treści u- 
stalonej między władzami polskimi, 
a  Federation  des Associations Char 
bonieres de Belgiąue (Federacja Zwrią 
zków W ęglowych w Belgu)

Papiery wystaw ione są na fo rm u ­
larzach wyżej w spom nianej F ed e ra ­
cji. Załącznik drugi tych dok u m en ­
tów jest copraw da zazwyczaj po ­
świadczony przez Konsulaty R. P. w 
Belgii, jednak  w dokum entach  n ad ­

syłanych nie m a w arunków  pracy  i 
płacy.

Ministerstwo Opieki Społecznej z» 
warło  z Federac ją  um owę ogólną na  
podstawie której  robotnicy mieli od­
być podróż na rachunek  firm kopal­
nianych, k tó re  robotn ików  do siebie 
sprowradzają. Z papierów  obecnie do  
Polski przesyłanych wynika, że robo­
tnicy mielmy podróż sami płacić W  
związku z tym Ministerstwo Opieki 
Społecznej poleciło chwilowo w strzy­
m ać załatwienie tycli spraw, aż do 
czasu stw ierdzenia wszystkich k o ­
niecznych okoliczności.

Ministerstwo Opieki Społecznej 
w strzym ało  w ydaw anie paszportów  
tym robotnikom , k tórzy  p rzedstaw ia­
ją  papiery  nadesłane z Belgii i w y­
pełnione na fo rm ularzach  Federacji.

Wielki wykor kapeluszy męskich
luksusowej bielizny i krawatów po cenach przystępnych w firmie
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0 chorobach i -'rsK-ch, powietrznych,
f o . t m c z i | c A  i  S im

I

Często się zdarza, że przed odjaz­
dem  okrętu , lub przed odlotem sam o­
lotu, pasażerowie obaw iają  się tzw. 
choroby morskiej, względnie powie­
trznej, na k tó rą  cierpi aużo s tosun­
kow o osób.

Zachodzi pytanie, czy jest jakaś  za 
sadnicza różnica pomiędzy chorobą 
morską, k tó ra  zgina podróżnika nad  
b u r tą  okrętu , a chorobą powietrzną, 
k tó re j  konsekw encje u k ryw ają  p a ­
sażerowie wstydliwie w specjalnych 
woreczkach z papieru. Otóż należy 
wyjaśnić, że choroba m orska zjawić 
się może wszędzie; przy jeżdzie na 
d rew nianym  koniu na b iegunach, na 
morzu —  niezależnie od tego, czy w 
danej chwili panu je  cisza, czy burza 
— na samolocie, w samochodzie i w' 
tram w aju . Jest to przykry , zgoła w 
swych objaw ach zawstydzający bunt 
żołądka.

Przyczyny choroby m orskiej nie są 
jeszcze niestety dokładnie znane, acz-

kolwdek zarów no lekarze, jak i m ary  
narze zna ją  środki zapobiegawcze, 
k tó re  w wielu w ypadkach  przynoszą 
chorem u pew ną ulgę.

Możbw'ym jest, że przyczyna cho­
roby  m orsk iej leży w zaburzeniach 
krążenia  mózgu.

W  samolocie ta  sam a choroba  szu­
ka ofiar wśród pasażerów, a objawy 
jej są identyczne z tymi, jak ie  p rzy ­
traf ia ją  się na morzu. Pasażerowie 
samolotów choru ją  podczas lotów 
właśnie na  chorobę morską.

Choroba pow ietrzna jest chorobą 
zupełnie inną i nie należy jej u tożsa­
m iać  z chorobą morską. Na chorobę 
pow ietrzną zapadają  jedynie ludzie, 
którzy wTznoszą się na  samolocie, czy 
balonie, czy poprostu  naw et w gó­
rach  —  bardzo  wysoko powyżej 4000 
metrów'.

Przyczyną tej choroby powietrznej 
jesl znaczne rozrzedzenie powietrza i 
zmniejszanie ilości tlenu, co pow odu­

je uczucie duszności na wysokościach 
powyże. 3— 4 tysięcy metrów. O b ja ­
wy, spowodowane przez chorobę p o ­
w ietrzną są inne od tych, k tóre w y­
w ołują chorobę morską. Odczuwa się 
przede wszystkim duszność, ucisk w 
skroniach  i bicie serca.

Choroba powdetrzna, chociaż pocza 
tkowo n iew inna i szybko p rzem ija ją ­
ca, może jednak  wywołać groźne w 
swych następstw ach skutki, jak  np. 
powTażną chorobę serca.

Niezależnie od tego zawodown lo t­
nicy —  specjaliści lotów na wyso­
kość, ulegają jeszcze innej chorobie, 
k tó ra  m e m a nic wspólnego ani z 
morską, ani z powietrzną, a polega 
na niezdolności dostosowania się o r ­
ganizm u ludzkiego do szybko po so­
bie następujących  zmian ciśnienia a t ­
mosferycznego.

Jeżeli np. samolot w ciągu pół go­
dziny wzbija się z ziemi na  wysokość 
około 7— 8 tysięcy m etrów, wydosta

je się ze s tery  ciśnienia powietrza 
normalnego, do którego człowiek m o 
że się przystosować, a dostaje się w 
sferę ciśnienia bez po rów nania  niż­
szego. W tedy  pilot odnosi wrażenie, 
że ciało jego puchnie  I jeśli w nied łu­
gim czasie opuści się z powrotem, m a  
wrażenie, że jak aś  siła go miażdży. 
T a szybka i częsta zm iana wysokości 
może spowodować w orgam zm ie lot­
n ika odczuwanie trwałych dolegliwo­
ści, a  uczucia podczas lotów w raże­
nia bądź to  puchnięcia, bądź to miar. 
dżenia ciała noszą naszą nazwą cho­
roby lotniczej.

Choroba tak zw ana  limuzynowa. 
o której n iedaw no pisałem, polega na 
zatruciu organizm u, w czasie d łuż­
szych jazd sam ochodem  zam knię tym  
tlenkiem węgla C. O.- k tóry  w-ydziela 
się w znacznej mierze w sam ocho­
dach o wadliw ym  odprow adzaniu  ga 
zów spalinowych.

Mgr. St. F.
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Wielbi wiec pracowników umysłowych
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W Łodzi odbył się wielki wiec p r a ­

cow ników umysłowych. W ygłoszono 
k ilka  przemówień.

W przem ów ieniach  podkreślano, 
że w a runk i  płacy i p racy inteligencji 
p racu jące j m uszą być u jęte  w ram y 
um ow y zbiorowej, gdyż przy indyw i­
dualnych  uk ładach  pracow nik jest 
krzyw dzony i wyzyskiwany.

Po m ow ach zgromadzeni przyjęli 
jednom yślnie rezolucję, w k tó re j  m. 
in. czytamy:

Zebrani pracownicy umysłowi na 
wiecu stw ierdzają:

1. że p opraw a sytuacji gospodar­
czej k ra ju  nie w płynęła  na  popraw ę 
bytu  p racow ników  umysłowych, lecz 
przeciwnie, wzrost kosztów u trzym a­
n ia  zmniejszył w artość nabyw czą płac 
pracowniczych, obniżonych już k ilka  
k rotnie  w okresie kryzysu;

2. że b ra k  jak ichkolw iek  no rm  re ­
gulujących stosunki między p raco w ­
n ikam i i p racodaw cam i, w szczegół 
ności b ra k  um ów  zbiorowych dają  
pracodaw com  możność stosowania 
wyzysku,

3. że przemysłowcy odrzucając a 
limine postulaty związków zawodo­
wych w sprawie podwyższenia płac 
i  unorm ow ania warunków pracy, wy 
Kazali, że dążą do utrzym ania za 
wszelką cenę obecnego anorm alnego 
s t a n u ,

4. że dotychczasowy czas p racy  
bardzo często przez przedsiębiorców 
sam ow olnie  przedłużany  stoi na  prze­
szkodzie zmniejszeniu bezronocia.

Zgrom adzeni pracownicy żądają:

1. Podwyższenia zarobków o 20 
proc. i przywrócenia dodatkowych  
wynagrodzeń, wprowadzenia 7 go­
dzinnego dnia pracy, 6-m iesięcznego 
wym ówienia po 10 lalach pracy w je­
dnym przedsiębiorstwie, jednorazo­
wej odprawy w wysokości jedno m ie­
sięcznej pensji za każdy przepraco­
wany rok, uznania wszystkich pra­
cow ników  przem ysłowych, handlo­
wych i biurowych za pracowników  
um ysłowych, unormowania urlopów

i zastępstw, niezatrudniania em ery­
tów w wypadkach, gdy wysokość c- 
merytury zapew nia em erytowi m ini­
mum egzystencji;

2. Zawarcia um ów zbiorowych w
przem yśle i hand lu  dla zapew nienia 
p racow nikom  m in im um  pfacy, aw an ­
sów, dodatków  n a  kształcenie dzieci 
i t. p.

Ponieważ w prow adzenie w życie 
w ym ienionych postulatów będzie wy

magało wielkiego wysiłku, zebrani 
wzyw ają wszystkich niezrzeszonych 
pracow ników  do w stępow ania  w sze­
regi związkowe, aby wspólnymi siła­
mi wywalczyć lepsze jutro. .

Zarazem  zebrani całkowicie pop ie­
ra ją  akc ję  pracowniczych organizacji 
centralnych, zm ierzające ku przywró­
ceniu samorządu w instytucjach ubez 
pieczeń społecznych, celem  uzdrowie­
nia tych instytucyj i um ożliwienia im  
należytego spełnienia swych zadań.

NAUCZYCIELSTWO WIELKOPOLSKI
W OBRONIE SWYCH PRAW

Nauczycielstwo Związkowe szkół 
powszechnych zgromadzone w  dniu  
14 listopada 1937 roku w Gostyniu, 
W lkp. na. W alnym Zeoraniu Oddzia­
łu Powiatow ego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, po uczczeniu 19 ro­
cznicy Niepodległości Polski, wyra­
żeniu hołdu Głowie Państwa i Rzeczy 
pospolitej, po przyjęciu sprawozuań  
Zarrądu Oddziaiu i Kom. Kontr, oraz 
wysłuchania Prezesa Okręgu poznań-

Jak  się dow iadujem y, zawita ł do 
Krakowa, znakom ity  polsai harm oni- 
sta —  trębacz - pianista jazzowy —  
Mieczysław H&rtenberg. P an  Harten- 
berg, jako gość doborowej orkiestry  
jazzowej „SZAŁ“ zabawi swym uroz­
m aiconym  p rog ram em  m uzycznym  
k rakow ską  publikę w „Cyganerii4.

skiego kol. Kopecia Michała i delega­
ta tegoż okręgu kol. Pola Stefana1 na­
świetlających w zupefnoścł sytuację 
na terenie Z. P. N„ w poczuciu głę­
bokiej krzywdy jaka spotkała szero­
kie rzesze nauczycielstw a uchwaliło  
rezolucję domogającą się od Naczel­
nych W ładz Państwuwych:

1. Spowodowania odwołania Zjaz­
du Delegatów Z. N. P.,

2. W prowadzenie życia organizaeyj 
nego Związku na tory statutowe,

3. Rehabilitacji Z. P. N.,

Pamiętnfki
Osoby zbliżone do płk. Sławka 

twierdzą, że w najbliższym czasie wy 
da on pierwszy tom  pam iętników. —  
Tom  obejm ow ać m a  okres od wybu-

4. Przywrócenie nauczycielstw u  
wiary, że w ychow aw cy m łodych po- 
koien w Polsce posiadają peinc pra­
wa obywatelskie zagwarantowane 
konstytucją.

Rezolucje podobnej treści wysiano:
1. Do Pana Prezydenta R. P.
2. D o Pana Ministra W . R. i O. P.
3. Do kol. Prezesa Koianki Jam. a 

wyrażeniem  Mu uznania i podzięko­
wania za dotychczasową postawę i  
pracę dla dobra nauczycielstw a, ózko 
ły, narodu i  Państwa.

pik. Sławka
Ichu  w ojny światowej do roku  i929. 

Następne tom y ukazyw ać się będą w  
miarę upływ u dziesięciolecia od cza­
su ich pisania.

S p r i e J a T K
PRA K TY CZN E p o d a rk i n a  Św. M iko łaja . — 

K ra w a ty  o s ta tn ie  no w o ści 1.20, 2.20 3.50,
T o reb k i d am sk ie  2.50, 4 50, 7 50, — c h u ­
steczk i b a ty s to w e  pó! tu z in a  1 90. —  S za ­
le, a p aszk i w d użym  w yborze, ręk aw iczk i 
fa n ta z y jn e  90 gr 1.80, 2.70. —  S p ec ja ln y  
w y b ó r w ód k o lo ń sk ich  p o leca  n a jta n ie j  
ty lk o  MAGAZYN PO L SK I ,KRAKÓW , — 
DŁUGA 50. F ilii ż ad n e j n ie  p o siad am y .

KOŁDRY, PO ŚC IE L E  E IS E N , KRAKÓW , — 
SŁAW KO W SKA 2.

AlLi amałorsLimmy amatorskie
w y sp rzed aż  p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w y b o rze  jed y n ie  w  z n an e j 
W Y TW Ó R N I ALBUMÓW  ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW , KRA 
KOW SKA 29. I p.

UWAGA O RG ANIZACJE I STOW ARZYSZE­
NIA. R am ki do gazet d o s ta rcz a  po  cenach  
fa b ry c z n y ch  W Y TW Ó RN IA  T R Z E P a CZER 
I  BICZYSK, M. N eum an , B e rk a  Jo selew i- 
cza  3.

OBICIA m eblow e n o w oczesne  (w ełna z lnem ) 
a w łe sn e j tk a ln i ręczn e j po  cen ach  b a rd zo  
p rzy stęp n y c h . T k o rn , GRODZKA 42 m  5.

l>UCO lak ie ry  uo  a u t  i ro w eró w  „ F a rb o - 
b la  k , K raków , K a lw a ry jsk a  29.

KLUBO W Y g a rn itu r  o k a zy jn ie  do sp rz ed a ­
n ia  a  tap iceca , K rak ó w , św  T o m asza  26, 
teł. 115-96.

UWAGA fo to am a to rz y  I FOTOLABOKATO- 
RIUM w y ręcza  W as. u z u p e łn ia  W aszą  p ra - 
eę szybko  —  fach o w o  FOT O— SERYTCE, 
K rak ó w , S ta ro w iśln a  21, tel. 118-33.

.W IEC ZN E PIÓRA ZŁO TE, A N G IELSK IE  
4.25 zł. NA SK ŁA DZIE „PA R K ER -4 I.T .P . 
PA CH O W A  NAPRAW A PIÓ R  „K A R TO  
TEK A 44 GRODZKA 49.

CHIROM ANTKA —  G RA FO LO G IN I u d z ie la  
p o ra d  I p rz ep o w ia d a  p rzesz ło ść  —  p rz y ­
szłość! S o n an ia  SEG ED Y N I, S ta ro w iś ln a  
L. 8.

ODŻYYVKA N IEM O W LĘC A , W iś ln *  H, tel. 
131-93. D o s ta rcza  m lek o  d la  n iem o w lą t.

NA ŚW . M IK O ŁA J,'.! w y k w in tn ą  b ie liznę , 
k ra w a ty , k ap e lu sze , ręk aw iczk i, szelk i, 

g e try , sza le  i t. p. p o leca  n a jta n ie j

„Dyktator Elegancji"
K rab ó w , S ta ro w iś ln a  17 vts a  r i s  „U ciechy44

ZAKŁ.AO ŚLU SA ltSK l W AGI I KAS J. Szy- 
m o n ia k  i J . W o ln ik , W ęg iersk a  2, te le fo n  
180-87.

FIR A N K Ę B IE L IZ N Ę , SE R W E T K Ę  KO RON­
KI, C H U STEC ZK I, APASZKI p o leca  n a j ­
ta n ie j  ARTYST. W Y TW Ó RN IA  S I N G E ­
R IE  E L E G 1 N T E 44, K rak ó w , K arm elick a  
10.

POŃCZOCHY GU M OW E „ L a s t e x „ A c a d e -  
m ic “ i in n e  w szelk iego  ro d z a ju  na ży lak i 
i c tio re  nogi, po leca  n a jta n ie j  firm a.: A r­
n o ld  G ro n n er, h u r t  S k ła d  a r ty k u łó w  gu- 
m o w o -ch iru rg iczn y ch , s a n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K raków , św . Idziego  1 (róg 
G ro d zk iej 69).

M IE JS K IE  ZAKŁADY CERAM ICZNE, K ra ­
ków , P la c  S zczepańsk i 5, tel. 114-/2 p o le ­
c a ją  w y b o ro w e  W A PN O , C EG ŁĘ m aszy ­
n o w ą  I k lasy , KAM IEŃ I  TŁU C ZEŃ  w a ­
p ien n y .

PO SZU K U JĘ ag en tó w  d o  z b ie ra n ia  z am ó ­
w ień n a  p o r tre ty  fo tog raficzne- K rak ó w , 
L w ow ska 4, m. 4. K am ińsk i.

N A JL E PSZ Y , n a jta ń sz y , n a jp ra k ty c z n ie jsz y , 
p o d a ru n e k  n a  św . M ik o ła ja , to  sw e tr, ku 
p io n y  ty lk o  w „ P ra c o w n i T ry k o taży  F e l 
m a n a 44, K raków , S eb a stia n a  23. Sk lep  
fron tow y .

ŁYŻW Y S. SA TT L ER , K R A FÓ W , 3TRA- 
DOM 18.

M IK O Ł A JE , P IE R N IK I h u rio w n ie  i d e ta lic z ­
n ie  p o leca  C u k ie rn ia  A n ton i A ntoś, K ra ­
ków , u l. K a rm e lic k a  47, tel. 185-58.

PR ZED ŚW IĄ TEC ZN A  ta n ia  sp rzed aż  — 
P ra k ty c z n e  p o d a ru n k i n a  św ię ta  OTOM A­
NY, fo te l ■ łóżko , p o d u szk i, ró żn e  łó żk a  
polow e. „P E R F E K T 44 (haczykow e) w sze l­
k ie re p e ra c je  g ru n to w n .e  ta n io  — 
SCH N1TZER, Za k ł a d  T A P IC E n S K l, 
STA RO W IŚLN A  85.

ST Y L O W E  k a rn iszc , o p ra w a  obrazów  n a j t a ­
n ie j  w n o w o -o tw arty m  Z ak ład z ie  s z k la r ­
sk im  ZOL.ŁMANA K rak ó w , STA R O W ISL 
NA te.

PRA KTYCZNE PO D A R K I DLA D ZIEC I!
P łaszcze, M u n d u rk i, K om plety  n a rc ia rsk ie  
b ie lizn a  c iep ła  itp . N A JT A N IE J „K O N F E ­
KCJA D ZIEC IĘC A 44, K rak ó w , FL O R IA Ń ­
SKA 28, W  SIE N L

WoIn e  p o s a d y
PIE R W SZ O R Z ĘD N A  KRAW CZYNI szy je  po  

n a jn iż szy c h  cen ach  n a jw y tw o rn ie js z e  s u ­
k n ie  d am sk ie  o ra z  g a rd e ro b ę  dz iecięcą  — 
K rak ó w  B oczna T. K ościuszk i 10, m. 5.

PA N IE N K I p o s ia d a ją c e  zn a jo m o ść  p ra c y  n a  
d ru ta c h  (sw etry , p u llo w ery ) p o szu k iw an e . 
Z g łoszen ia: R. E n g elste ln , G ro d zk a  32, w 
po d w ó rcu .

R<iozne
SW ETR Y , p u lo w ery , b e z rc k aw n ik i dam sk ie , 

m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i n a p raw  
kf i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SA M U E l A FELM A - 
NA, K rak ó w , S e b a stia n a  23.

SW ETR Y  w  d użym  w y borze  k u p isz  najta. 
n ie j w firm ie  SZYMON TAUBER, K raków , 
S trad o m  2, S ta ro w iś ln a  27 H u r t  —  D etal.

ELEG A N C K IE k ap e lu sze  d a m sk ie  poleca 
„A d a“, D ługa 43. P rz e ró b k i w y k o n u ję  szyb 
ko i tan io .

TAPCZANY’, fo ie le  do  sp a n ia  rożn eg o  sy ­
stem u , p o d u szk i, łó żk a  polow e, po leca  p ra  
co w n .a  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św . T o m asza  
26, teL 115-96. 3T'

FO R T E PIA N Y  —  PIA N IN A . Ś w ia to w ej s ła ­
wy firm y  SO M M ER FELD  ju ż  od  zł 1200.— 
w zw yz ty lk o  w e firm ie  W ŁA DYSŁA W  BO- 
LONSKI, K rak ó w , Św. ANNY' 3.

„R a ZOL4 goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s i 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„RA ZOL44 sp e c ja ln y  d la  
I-ań u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia ,

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L O T 44. k tó ry  u so  

w a w ło sj w raz  z cebu lką.
Sch ilnw ald , K raków , D ie tla  51. (N iekrępu ją- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień  na  lew o).

W YSPRZF.DAŻ k ilk u  ty sięcy  sw etró w  po  ce­
n a ch  zn iżo n y ch . O to  k ilk a  cen  d la  p rz y ­
k ła d u : 1000 sz tu k  sw etró w  m ęsk ich  z a n ­
g ie lsk ie j w łóczk i z am ias t p o  11 zł. ty lk o  
4.90 zł., 800 sz tu k  sw etró w  d z iec in n y ch , 
w e łn ian y ch , z am ias t 7 zl. ty lk o  2.90. 500 
sz tu k  sw etró w  d a m sk ic n  wg. w ied eń sk ich  
m odeli p o  5.50 i 6.90 o ra z  w iele  in n y ch . 
O stro w ieck i, K rak ó w , K ra k o w sk a  12.

N A JL E PSZ A  NATURALNA GORZKA W O ­
DA W ĘG IER SK A  PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IG M A N D i44. Do n a b y c ia  w e w szy stk ich  
d ro g e ria c h  i ap te k ac h .

auLauka — wyplifl wanie
KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln y m  

sk ład z ie  k ra w a tó w  „ItE C O R D  CKAWA- 
T E S44, K raków , F lo r ia ń s k a  35 W ła sn a  w y ­
tw ó rn ia . — H u rt —  D etal. F a c h o w a  na 
p ra w a  s ta ry c h  k ra w a tó w . Tel. 143-68.

KONCES. KURSY K R O JU , m o d e W a n ia  i 
szy c ia  „ J .jz „ f in a “  K rak ó w  W arszaw sk a  4. 
N ow y k u rs  1-go g ru d n ia . P rz y jm u je  się  i 
P a n ie  z szyciem  n ieo b ezn an e . G w ara n c ja  
w y u czen ia . W pisy  co d zien n ie  d o  7 w ie­
czorem ,

O G ŁO SZEN IA : R ozm iar s tro n y  d ru k u :  W ysokość  110 m -m , sze ro k o ść  270 m /m . — P o d s ta w ą  ob liczen ia  jes t jed en  m ilim e tr , w je d n y m  łam ie. S tro n a  dz ie li się na  4 lam y. 
C ray  ogłoszeń w zło*ych: I. stroi_a w 1 lam ii za 1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— V II s .ro n y  zł 1.— . Za tek s tem  zł 0 50 N ad esłan e  za  1 i r  'm  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  dc 60 
mim  w  t  lam ie  *1 20.— , 2 łam ach  zł 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  z; s k r r o  u 10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w  d ro b n y c h  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b r  ych zl 0.15.

N a jm n ie jsze  ogłoszenie  d ro b n e  lic z e ń  y za 10 słów. Za zas trz eż en ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro c en t

IS«iła*..'or odptwieCaiainj i wydawca; August Lonicer. Drukarnia „Monopol11, Kraków, ul. Na Gródku 2,


